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dapitan strzelił do Kositendanta „Strzelca”.- Kom. Schwarz 
przeniesiony do Torunia. - Katastrefalna przejażdżka Sa- 
inochodem. - Tragiczny zgon pasażerki. - Zagadkowy strzał 
w „Łobzowiance”. - Komunista polski rozstrzelany przez 

GPU. - Spadek temperatury. 


od 16/VI. zupełna zmiana programu. Podziwu godne 


I. KONGRES EUROPEJSKIEJ UNII 
GELNEJ, 

Paryż, 30. czerwca. (PAT) Dziś 
rano w ministerstwie spraw zagran,. 
otwarty został I. Kongres Euronejskiej 
Unji Celnej. Obradom przewodniczył 
jako prezes honorowy, Briand. Fak. 
tycznym kierownikiem obmad jest b. 
minister, senator dLetroquer. 

Paryż, 30. czerwca. (PAT) Na po- 
siedzeniu I. kongresu międzynarodo- 
wej unji celnej zabrał głos generalny 
sprawozdawca, przedstawiając punkt 
widzenia 14-tu powstałych dotychczas 
w Europie komitetów, 

e 
ZGON MAŁŻONKI GEN. ROŻENA.. 


(Teieienem od naszego korespondentas. 


Warszawa, 30. czerwca. (st) W 
dniu dzisiejszym zmarła w Warszawie 
po kilkuletnich Giężkich cierpieniach 
śp. gencerałowa Władysławowa Roże- 
nowa, małżonka b. kumendanta mia- 
sia Warszawy, obecnie komendawita 
głównego związku strzeleckiego. 


E 


ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W GDYŃ- 
SKIEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI. 
Gdynia, 30. czerwca. (PAT). Wezo- 

raj o godzinie 3 podczas największego 

ruchu na dworcu w czasie przerwy 0- 

biadowej nieznany sprawca dokonał 

w kantorze wymiany Komunalnej Ka- 

sy Oszczędności śmiałej kradzieży, za- 

bierając przeszło 15.000 zł, w walucie 
polskiej i obcej. 
pozy a 
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io*ów, 


SZTUCZNA WYSPA NA OUEANIE ATLANTYCKIM. 
Jak wiadomo z depesz, bndują obecnie Amerykanie sztuczną wyspę na 


oceanie Atlantyckim, oddalona o 500 km. na wschód od Nowego Jorku. 
Wyspa ta ma być bazą pomocniczą dla lotników na wypadek konieczności 
jądowania. Plany wyspy, która wzniesiona jest 25 m. ponad pomiom mo- 
rza, zostały opracowane przez inż. Armsironga( górna rycma na prawo). 
Jeżeli wyspa ża okaże się praktyczna, wówczas Amerykanie przystąpią do 
bniowy dalszych takich ziełm wysp. 


rza ku temu, aby Stany Zjednoczone 
straciły miljardy dolarów w tym ce- 
lu, aby osiągnąć słabsze i gorsze sta- 
| nowisko wśród mocarstw morskich. 
=——0)—— 


Waszyngłon, 30. czerwca. (PAT). 
Trzej członkowie komisji spraw za- 
granicznych senatu senatorowie John- 
son, Moses i Robinson  apnmblikowali 
sprawozdanie, atakujące układ mor- 


PRZECIW UKŁADOWI MORSEIEMU | ski. — Sprawozdanie kończy się cha- 
3 MOCARSTW. | rakterystyczną uwagą, że układ zmie- 
| 


3-Maja 12 prorukcie kabaretowe. — Pierwszorzędna orkiestra. 


OSTATNIE KANONIZACJE Z OKA: 
ZJI JUBILEUSZU KAPŁAŃSTWA 
OJCA ŚW. 

Citta del Vaticano. 30. czerwca, 
(PAT). Odbyły się niezwykle uro- 
czyście estatnie kanonizacje z okazji 


-roku jubileuszowego kapłaństwa Oj- 


ca Świętego Piusa XI. Liczny poczet 

świętych kościoła katolickiego po- 

większył się o św. Teefila de Corte, 

Korsykanina, urodzonego w 1676 r., 

należącego do zakonu św. Franciszka 

Braci Mniejszych, o kardymała Boler- 

mino, oraz o ośmiu Jezuitów męczen 

ników za wiarę w Ameryce. 

Sfery watykańskie zwróciły uwa- 
gę specjalną na tych ostatnich, zwa- 
nych męczennikami kanadyjskimi, 
gdyż ponieśli oni śmierć męczeń- 
ską, przeważnie na terytorjum daw- 
nej Nowej Francji, a obecnie Kana- 
dy; symbolizując poświęcenie i apo- 
stolską działalność zakonu Jezuitów, 
na czele którego stoi obecnie ojciec 
generał Włodzimierz Ledechowski. 
Męczennicy ci są najmniej znani, 
więc też kościół rozpowszechnił z o- 
kazji kanonizacji ich wizerunki i ich 
życiorysy. 

——- 

GRAD WIELKOŚCI GOŁEBIEGO 3AJĄ 
W WOJEW. STANISŁA WOWSKILFM. 
Stanisławów, 30. czerwca. (PAT) Grad 

wielkcści gołębiego jaja zniszczył cneg- 

daj w gminie Dryszczów 50 proc. ozimi- 
ny i około 80 proc. plonów jarych. Wy- 
sokośe szkody na razie nie ustalona 


EU 2 


Po kongres'e 
Centrolewu. 


Lwów 1. lipca. 

Bez względu na skutki praktycz- 
ne, których przeceniać nie chcemy, 
"jest rzeczą pewną, że kongres kra- 
kowski tworzy w naszem życiu poli- 
tycznem epizod dużej miary. W pier 
wszym rzędzie był on egzaminem 
„kultury. 

Zmasowanie tysięcy ludzi pod ha 
słami nader radykałnemi i w atmo- 
sierze gorącej jest zawsze przedsię 
wzięciem niebezpiecznem. Wystar- 
czą iskra do zapalenia prochów, A 
jednak do wybuchu nie doszło. Ża- 
chowany został dystans między stro- 
nami, które — jak się zdaje — po- 
rzuciły dawno myśl o kompromisie. 
Skrajne przeciwieństwa, skrajny an- 
tagonizm uczuciowy i programowy 
nie przełamały ram dyscypliny, nie 
sykroczyły przeciw powadze. Jest 
ło — jeśli się uwzględni napięcie 
namiętności sukces trzeźwości i 
karności, a ze strony władz bezpie- 
czeństwa — zwycięstwo rozumu nad 
nerwami, 

Ze strony rządu uznać nadto wy- 
pada samo dopuszczenie do kongre- 
su i jego chwilami wysoce ostrego 
tonu za krok taktycznie dobrze prze- 
myślany. Zawiera się bowiem w 
nim pośrednio replika na zarzuty 
i rezolucje kongresu. Szczególnie 
wobec opinji zagranicznej, którą i- 
nicjatorowie kongresu starali się za- 
interesować naszym konfliktem we- 
wnętrznym, jasno musi wystąpić roz 
bieżność między tezami opozydji, a 
rzeczywistością. Jakaż to dyktatura, 
pozwalająca na podobne demonstra- 
cje? Jakie „zabicie wolności', tole- 
rujące tek daieko idącą wolność sło- 
wa „i zgromadzeń? Stąd wystarczy 
pewna doza krytycyzmu i bezstron- 
ności do zrozumienia, że w idcowem 
uzasadniewiu  maniiestu bojowego 
Centrolewu jest znaczna przesada. 

Znaczna, ale nie całkowita. Osta- 
tecznie bowiem faktem bezspornym 
pozostanie, że kongres zwołany zo- 
stał tylko dlatego, ponieważ dostęp 
do trybuny parlamentarnej uległ 
zamknięciu. W sali Starego Teatru i 
na rynku kleparskim, w warunkach, 
utrudniających zachowanie umiaru 
i wykluczających dyskusję, rzucono 
w tłumy część tego, œo wypowiedzieć 
należało w Sejmie. Siły, niewyłado- 
wane w walce parlamentarnej, szu- 
kają ujścia na ulicach. Jeszcze dzia- 
łały hamulce rozwagi, ale czy dzia- 
łać będą i w przyszłości? 

Kongres krakowski jest wyra- 
zem nieustabiftzawanej sytuacji we- 
wnętrznej Gdyby nawet był prote- 
stem bez bezpośrednich następstw, 
pozostanie zawsze ostrzegawczym 
symptomem. Domaga się nagląco 
skrócenia i likwidacji obecnego pro- 
wizorjum, którego charakter tak tru 
dno nazwać, ale które nie jest sta- 
nem normalnym, ani  kenstruktyw- 
nym i twórczym. 

Dlatego lekceważenie. kongresu, 
z czem spotykamy się u pewnych od 
łamów opinji, jest niesłuszne, a mo- 
że być niebezpieczne. Centrolew, bez 
watpienia najsilniejszy w swych za- 
łożeniach negatywnych, reprezentu- 
je jednak i pewną silẹ pozytywną. 
Czy pamięta się, ile głosów zebrał 
przy wyborach? I jaką mocą rozpo- 
rządza dziś, gdy tyle elementów go- 
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z dnia 2. lipca 1930. 


Lwów 
Rejtana 3. 


pod dyrekcja Franciszka Moszkowicza 
REPREZENTACYJNY LOKAL ROZRYWKOWY LWOWA.— ATRAKCYJNY PRO- 
GRAM NA M. LIPTEC 1930. 


BACHLANOFF, przebój sezonu, Sensacja 
dnia. Atrakcyjny duet skscentr.- 
charakteryst. 

RIO SANDRY, premżow. piękność Pary- 
ża, w swoich oryginalnych krea- 
cjach tanecznych. 


ZOFJĄ SIELECKA, pieśniarka liryczna. 

GIERASÓWNA, na ogółne żądanie pro- 
longowana. 

ŻARNECKI, płosenkarz nastroj. 

ICZA BILL, tancerka klasyczna. 

J. KORECKI, radjo-<conferencieur 


Dwie orkiestry pod kier.'proi. W. Owieckiego ~- Początek © godz. 10 wieczorem. 


€162 


Pose! Kościałkowski 


wojewoda białostockim ? 
POGŁOSKA TAKA KRĄŻY W WARSZAWSKICH KOŁACH POLITYCZNYCH. 


(Teiefvnem od naszego xworaspondenta.) 


Warszawa, 30. czerwca. (Z). Dziś 
rozeszły się pogłoski w kołach poli- 
tycznych, jakoby poseł Marjan Zym- 
bran-Kościałkowski, wiceprezes klu- 


AKI 


bu BBWR miał objąć w najbliższym 
czasie stanowisko wojewody biało- 
stockiego. 


międzynarodowy kongres 


ZWIĄZKU PRZEDSIEBIORSTW KOMUNIKACYJNYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenia.) 


Warszawa, 30 czerwca. (st.) Dziś 
w Warszawie rozpoczął się XXII mię 
dzynarodowy kongres związku przed 
siębierstw komunikacyjnych. Na kon 
grós przybyło około 400 delegatów 20 
państw, z których 15 przysłało dele- 
gatów urzędowych. Zdjjazd otworzył 
Min komunikacji inż. Kühn, życząc 
owocnej pracy. O godz. 12 w południe 
prezydjum zjazdu w otoczeniu delegą 
łów złożyło wieniec na grobie Nia 


znanego Żołnierza. Dyrekcja tramwa- 
jów miejskich w Warszawie na powi 
tanie gości udekorowała wozy tram- 
wajowe i autobusy chorągwiami o bar 
wach polskich i różnych krajów. 
Zjazd potrwa człery dni. Następnie 
uczestnicy zjazdu udadzą się do Po- 
znania, gdzie wezmą ndriał w uroczy 
stem otwarciu międzynarodowej wy- 
„stawy komunikacyjno-turystycznej. 


Eksportacia zwłok śm. J. Evymonda 


POGRZEB ODBĘDZIE SIĘ 

Zakopane, 30. czerwca. (PAT) Dnia 
380. bm. o godz. 3 po południu odbyła 
się akspontacja zwłok śp. Jułjamia Eys- 
monda z kaplicy cmentarnej na dwo- 
rzec kolejowy, Po egzeltwiach, poprze- 
dzonych adegraniem marsza żałobne- 
go przez onkliestrę zdrojawą, trumnę ze 
zwłokami ponieśli z kaplicy amentar- 
nej do karawanu burmistrz Zakopane- 
go Leopojd Winnicki, prezes miejsco- 
wago Strzelcia inż. Stafan Meyer, pre- 
zes PEN Klubu Ferdynanil Goetl į Te- 
daktor Kwaśniewski, Za karawainem 
szła wdowa, prowadzona przez pułk. 
Gorzechowskiego, dełogat rządu, sba- 
rosta nowotarski Skalewski, bunnistnz 
Zakapanejgo, liczni radni miejsc., dow. 
garn. pułk. Hamnek z granem oficerów 


JUTRO W WARSZAWIE. 
i tłumy publiczności, wśród której 
dość licznie reprezentowany był świat 
literacko-artystyczny z Ferd. Goetlem, 
Gałuszą, Rygier-Nałkowzką i bawiącą 
w Zakopanem Reilntą z Osterwą. Po 
obu stronach uwieńczonego karawanu 
kroczyli Strzelcy z karabinami. Na 
dworcu kolejowym trumnę z karawa- 
nu do wagonu ponieśli koledzy broni 
Zmarłego, Legjoniści. Zwłoki odeszły 
z Zakopanego do Warszawy pociągiem 
pospiesznym o godz, 17.05. Tym sa- 
mym pociągiem odjechała wdowa z 
towarzyszącym jej pułkownikiem Go- 
rzochowskim. 

Pogrzeb w Warszawie odbędzie się 
dnia 2. lipea, rano. 


Może mówić o szeześciu. 


NIEWYKŁE OCALENE FARMERA 
Chcago, 30. czerwca. (PAT). W da- 
lekiej osadzie Excelsior — Springs, 
w stanie Missoura pewien Iarmer 0- 
cał w niezwykły sposób w czasie t- 


derzBnia pioruna. — Położył się 
on spać przy otwartem oknie. — 
W nocy zerwała się burza, pio- 


spodarczych i politycznych prać | 
na rzecz idei opozycyjnej? 
Syłuację, tak ostro atakowana 


przez część społeczeństwa, trzeba wy 
jaśnić, usuwając z niej to, co jest gló 
wnym kamieniem obrazy: pozory 
niepraworządneści. 


W CZASIE UDERZENIA PIORUNA. 
run uderzył w dom farmera, atopił 
kompletnie drucianą siatkę w oknie, 
uderzył w pogłowie łóżka, na którem 
spał farmer, spalił mu doszczętnie po- 

| drszkę pod głową i obciął mu jak brzy- 
twą wszystkie włosy na głowie. Far- 

| mer leżał prawie godzinę bezprzytom- 
ny,a kiedy się ocucił, czuł się zupełnie 
> i nie cdmaćał innego szwanku. 


EEEE CERZE) 


ZWIEDZA JCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI | TURYSTYKI 

| W POZNANIU 
OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR. 
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WYJAŚNIENIE WĄTPLIWOŚCI 
PODATKOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 30. czerwca. (Z). Pod- 
sekretarz stanu w min. skarbu dr. Gro- 
dyński w okólniku do wszystkich Izb 
skarbowych wyjaśnia: Wobec wątpli- 
wości powstałych przy zastosowaniu 
wyroku Najwyższego Trybunału Ad- 
ministracyjmego z dnia 3. stycznia 

1930 r. w sprawie 1 proe. stawki po- 

datkowej z art. 7. ustawy z dnia 15. 

lipca 1928 o państwowym podatku 

przemysłowym, która winna być sto- 
sowana przy sprzedaży wszelkiego ro- 
dzajn artykułów spożywczych pierw- 
szej potrzeby bezpośrednio z zakładu 
rzemieślniczego, wobec tego stwierdza 
się, że sprzedaż artykułów spożyw- 
czych pierwszej potrzeby z zakładu 
rzemieślniczego zarówno kupcom jak 

4 konsumentom podlegać będzie 1 proc. 

stawce podatkowej. 

DZIECI POLSKIE Z WIEDNIA 

NA KOLONIACH WAKACYJNYCH, 
Wiedeń, 30. czerwca. (PAT) Dziś 

po południu odjechało 60 dzieci pol- 

skich z Wiednia na kolonje wakacyjne 
do Wisły ma Śląsku i do Rabki w Ma- 
łopolsce 'Wyjajd umożliwiony został 
dzięki staramiom towarzystw polskich 
we Wiedniu „Opieka“ i „Liga Kobiet“ 

i dzięki pomocy, użyczonej przez Zwią 

zek Obrony Kresów Zachodnich. 

u) 
ESKADRA DUŃSKA W GDYNI. 
Wzrszawa, 30. czerwca. (PAT) Dnia 

3. lipca br. przybywa do Gdyni wejeana 
eskadra duńska, rewizytująca marynarkę 
polską, która w ubiegłym tygodniu bewi- 
la w Danii. Przybywa mianowicie krą- 
żowriw Hejndal, pod dowództwem kapi- 
tana Wolfhagena oraz 5 łodzi podwod- 
nysa pod dowództwem kapitana Warne- 
ra. Zarazem przybywa komandor Pon- 
toppidan, szef gabinetu ministra mary: 
narki, kawaler orderu Polonia Rest .tuts 
wybitna osobistość w świecie marynarki 
duńskiej. 


——i— 
OBURZENIE GDAŃSKA 

Gdańsk, 30. czerwca. (PAT). Pra- 
sa gdańska w dalszym ciągu rozpisuje 
się z oburzeniem o pominięciu przez 
flotę duńską portu gdańskiego, z 0- 
kazji jej wizyty w Gdyni. 

„Danz. Allg- Ztg. zapytuje, jakie 
względy kierowały Danią przy pomi 
nięciu portu gdańskiego. Dziennik 
ten uważa, że postępowanie Danji w 
tym wypadku, jest stronnicze, gdyż 
Danja stanęła po stronie Gdyni a 
przeciwko Gdańskowi. Niezrozumiałą 
jest też rzeczą dla tego dziennika, 
jak flota duńska może udawać się do 
Gdyni, która w rzeczywistości nicze- 
go nie może dać gościom. W końcu 
dziennik podkreśla, że duńska flota 
wojenna poprostu zlekceważyła so- 
bie port gdański. 

ARESZTOWANIE KURIERA KONDU- 
NISTYGZNEGO NA GRANICY SOWIE- 
CKIEJ. 

Wilno, 30. czerwca. (PAT). Na od- 
cinku granicznym Boskowszczyzna w 
rejonie Iwieńca płacówka KOP. za- 
nważyła 2 podejrzanych osobników. 
Na widok żolnierzy osobnicy ci 


cy sowjeckiej, ostrzeliwując się Z re- 
wolwerów, przyczem jeden z żołnie- 
| rzy KOP. odniósł rang. — Udało sły 
schwytać jednego z tajemniczych m 
sobników. Jak się okazało, załrzyma- 
nym jest kurjer komunistyczny, przy 
którym znaleziono wiele różarych doa 
kumentów i instrukcyj. 


Za- | 
częli wycofywać się w kierunku grani 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 2. lipca 1930. 


zuje 


sytuacje międzynarodową. 
iż prowadzić będzie pelitykę pokojową. 


Zapewnia sole nie, 


Moskwa, 30. czerwca. (PAT). Na 
kongresie partji komunistycznej Sta- 
lin wygłosił sprawozdanie, w którem 
podając analizie obecną sytuację mię- 
dzynarodową, zaznaczył, że ostatni 
okres jest okresem zwroinym nietylko 
dla Związku sowieckiego, lecz także 
dla krajów Kapitalistycznych. Zwrot 
len oznacza dla Z. S. R. R. mowy roz- 
wój gospodarczy, zaś dla krajów kapi- 
talistycznych upadek gospodarczy. — 
Kryzys, jaki przeżywają kraje kapita- 
listyczne, spowodowany został — zda- 
niem mówcy — nadprodukcją. Kryzys 
obejmuje zarówno kraje przemysłowe, 
jak rolnicze, dotykając w szczególności 
Stany Zjednoczone i uwidaczniając 
islniejące pomiędzy poszczególnymi 
krajami xapilalistycznymi sprzeczno- 
ści. Największe sprzeczności istnieją 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a 
Anglią, terenem zaś walki jest Amery- 
ka Połndniowa, Chiny, kolonje i domi- 
nia. Widoczna przewaga w walce tej 
jest po stronie Stanów Ziednoczo- 
nych. Różnice występują jaskrawiej 
także w slosunkach między krajami 
zwycięskimi i zwyciężonymi. Trzeba 
być szalonym — zaznacza Stalin — 
aby móc uwierzyć, że Niemcy zdołają 
spłacić w ciągu 10-ciu lat 20 miljardów 
marek, nie powodując kataklizmów 
społecznych i gospodarczych. Stosunki 
między krajami imperjalistycznymi a 
krajami kolonjalnymi stają się rów- 
nież bardziej naprężone. Jest faktem 
— mówi Stalin — iż „niezależne Ghi- 
ny“ zostały już podzielone na stery 
wpływów. 

Następnie z kolei Stalin zbija twier- 
dzenie, jakoby Związek sowiecki był 
odpowiedzialny za naruszenie pokoju 
w Chinach, zaznaczając, iż wojną w 
Chinach południowych i środkowych 
kierują mocarstwa europejskie i Ame- 
ryka. Zdaniem mówcy, jedynie Sowje- 
ty mogą ocalić Chiny od całkowitej 
klęski. 

Charakteryzując sytuację między- 
narodową ZSRR. Stalin stwierdza 
istnienie dwóch tendencji; pierwsza 
tendencja państw kapitalistycznych 
zmierza do rozwiązania sporów kapi- 
łalistycznych kosztem ZSRR, co wy- 
wołuje alaki prowokacyjne przeciwko 
ZSRR. i przygotowuje interwencię. — 
Tendencje te reprezentuje wybitnie 
Francja. Tej lendencji przeciwstawia 
się inna, zmierzająca do utrzymania 
stosunków pokojowych z ZSSR. i zna- 
lazła ona wyraz w zlikwidowaniu kon- 
iliktu kolejowego z Chinami, wznowie- 
miu stosunków z Anglją i rozwoju sto- 
sunków gospodarczych z innemi pań- 
stwami kapitalistycznemi. Utrzymują, 
że kwestja długów jest punktem wyj- 
ścia dla poprawy stosunków gospodar- 
czych z państwami kapitalistycznemi. 
Nasza polityka w tej mierze jest zu- 
pełnie jasna. Jeżeli — mówi Stalin — 
udziełą nam kredytów, gotowi jesteś- 
my zapłacić nieznaczną część długów 
przedwojennych, uważając to ponie- 
kąd za oprocentowanie dodatkowe kre- 
dytów. Bez tego warunku nie możemy 
i nie powinniśmy dłn-uw tych spła- 
cać. Powołują się lu na prawo między- 
narodowe i zobowiązania międzynaro- 
dowe, lecz w imię jakiego prawa mię- 


| dzynarodowego — zapytuje mówca — 


sprzymierzeńcy  oderwali Bessarabję 
od ZSRR., a rządy Francji, Anglji, A- 
meryki i Japonji zaatakowały ZSRR. 
i grabiły go przez 3 lata. 

Twierdzą też, że propaganda bol- 
szewików rosyjskich uniemożliwia na- 
wiązanie normalnych stosunków, aby 


zapobiec szkodliwym skutkom propa- į 


gandy, kapitaliści otaczają się „kordo- 
nami“ i „drutem kolczastym“, powie- 
rzając łaskawie zaszczyt obrony tych 
barjer Polsce Rumunji i Fintandji. 
Twierdzą, iż Niemcy czują się obra- 
żone z powodu tego, iż nie chcą im 
rzekomo powiemzyć straży nad tymi 
„kordonami'. Rozprawianie na temat 
propagandy bolszewickiej nie jest ar- 


gumemtem przeciwko wznowieniu nor- 
malnych słtosumków, lecz pretekstem 
illa propagandy na rzecz interwencji. 

Kończąc, mowca oświadczył: Poli- 
tylka nasza jest polityką pokoju i wzmo 
enienia stosunków handlowych ze 
wszystkimi krajami, Rezultatem tej 
polityki jes poprawa stosunków z ca- 
tym szeregiem krajów oraz zawarcie 
szeregu  tnaktatów handlowych, w 
sprawie pamocy technicznej etc. Przy- 
stąpienie ZSSR. do paktn Kelloga, pod- 
pisanie znanego protokołu dotyczące- 
go tegoż paktu z Polską, Rumunią 
i Litwą, wineszcie podpisanie protokołu, 
przedłużającego ważność traktatu przy 
jaźni i neutralności, zawiamtego z Tur- 
cją — są to również rezultaty wspom- 


| 


Str. 3 


Przed wyjazdem 


do zdrcjowisk i letnisk należy się zaspa- 
trzyć w najpotrzebniejsze przybory ko- 
smetyczno-toaletowe i HIGJENICZNE — 
wyłącznie u firmy 


SS FEDER 

Lwów, SYKSTUSKA 7 (dom własny) — 
gdyż ceny tych artykułów w miejscowo” 
ściacn klimatycznych są podwójne a r.a- 


wat potrójne, a jakość każdym 
6086-8 


względem lichsza. 


nianej polityki Sowietów. Wreszcie za. 
rezultat tej polityki uważać należy i tę 
okoliczność że zdołaliśmy utrzymać 
pokój, nie dając naszym nieprzyjacio- 
łom wciągnąć nas do konfliktu, pomi- 
mo całego szeregu aktów prowokacyj- 
nych i awanłiunniczych ataków, mogą- 
cych wzniecić wojnę. Będziemy kon- 
tynmować tę politykę pokojową ze 
wszystkich naszych sił i wszelkimi 
środkami także w przyszłości. Nie 
pragniemy zabierać ani jednej piędzi 
ziemi, lecz z drugiej strony nie ustąpi- 
my też nikomu ani piędzi ziemi włas- 
nej. 


Budże! wojs'owy Rzeszy niemieckiej na rak 1930. 


goroczny budżet wojskowy Rzeszy 


aiemieckiej, przewyższający znacz- 
uie wydatki zeszłoroczne, wynosi 
713 miljonów marek niemieckich. 


Wydatki wojskowe Niemiec znajdują 
jaskrawe oświetlenie w socjalistycz- 
nej „Leipziger Volskzeitug*. 
nik ten przypomina, że Reichs- 
wehra liczac 100 tys. żołnierza, ko- 
sztuje „bez emerytur“ 515 miljonów 
marek, podczas gdy półmiljonowa 
przedwojenna armja Rzeszy, która 
była najsilniejsza na kontynencie, 
kosztowała 603 milj. marek. Uposa- 
żenie obecnej Reichswehry w liczbie 
100 tys. osób kosztuje 288 milj. ma- 
rek, gdy w armji przedwojennej w 
liczbie 500 tys. osób  kosztowao 
603 milj. marek. Pomimo ogranicze- 
nią stanu liczebnego broni dla Reichs 


Warszawa, 30. czerwca. (Z). Te- 
Dzien 
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(Telefonem od naszego korespondenta). 


wehry, wydają Niemcy w tym roku 
na broń, amunicję i sprzęty wojsko- 
we 95 milj. marek, podczas gdy w ro 
ku nieograniczonych zbrojeń, t. j. w 
r. 1913 na ten cel wydano tylko 
65.7 milj. marek. Mniejsza armja 
Reichswehry wydaje na ten cel pół- 
tora razy więcej niż petężna armja 
cesarskich Niemiec, W r. 1913 pro- 
dukcja amunicji i sprzętów "wojsko. 
wych kosztowała dla pięciokrotnie 
silniejszej armji 14.3 milj. marek, o- 
becnie zaś pochania to aż 32.1 milj. 
marek. Wydatki rzeczowe na jedne- 
go żołnierza armji niemieckiej wy- 
noszą obecnie 2880 mar,. wobec 1200 
marek przed wojna. 

Powyższe dane uzupełnia rzeczo* 
znawca wojskowy niemiecki w bro- 
szurze p. t. „Krytyczne uwagi o budże 
cie wojskowym na r. 1930“. Przepro- 
wadza on porównanie między wydat- 


kami wojskowymi Niemiec, Polski i 
Czechosłowacji. Stwierdza, że siła 
zbrojna Polski wraz z wydatkami na 
czołgi i ciężką artylerję przy składzie 
osobowym 264 tys. żołnierzy, ko- 
sztuje 372 milj, marek, Czechosłowa 
cji przy 120 tys. żołnierzy — 214 mj. 
marek, zaś w Niemczech przy 100 tys. 
żołnierzy olbrzymią cytrę 488 milj. 
marek. Poszczególny żołnierz kosztu- 
je wraz z wydatkami osobowymi i 
rzeczowymi państwo polskie rocznie 
1411 marek, Czechosłowację 1788 
marek, Niemcy 4836 marek. „Tego 
rodzaju wysokie wydatki — pisze au- 
tor — byłyby może niewymagane, 
gy by z wydatkami temi nie wiązały 
się inne projekty, co do których 
zwykły śmiertelnik może wysnuwać 
tylko demysły. W Kremlu moskiew- 
skim są pewnie o tem lepiej poimor 
n=owani', 


Po kongresie krakowskim. 


MISJA WYSŁANNIKA KANCELARJI CYWILNEJ PREZ. RZPLTEJ ZAJĄCZ- 
KOWSKIEGO. 


(Telefczem od naszego korespondenta.) 


Warsaawa, 30. czerwca. (Z) Po wezo- 
rajsgym kongresie przeważna ilość po- 
słów ! senatorów, działaczy pohtycznych 
i organizacyjnych wróciła do Warszawy. 
Wracano rozmaitemi drogami ze wzyłdę- 
du na olbrzymie przepełnienie zrotragów 
warsztwskich. M. in. część uczeaników 
udała się wczoraj wieczorem do Katowic 
i w*iadła do pociagu międzynarodowego. 
który droga na Katowice przybył dzis ra- 
no d» Warszawy. Poza oficjalną częścią 
kongresu odbyły się jeszcze peaine ua- 
rady przedstawicieli Centrołewu. M. in. 
w n.icrskaniu prol. Kota odbyła się trzy- 
goczinna konterencja z udziałem wykit- 
nych pesłów i sematorów i b. członków 
rzadu. Konfereneja ta miała na celu zrea- 
sumowanie wyników kongresu xrakow- 
skiego, przyczem już wczoraj padły pro- 
Dozycie, abv  kougres taki powtórzyć 


w jednem z innych miast ewenżualnie w 
Warszawie na wypadek. gdyby sy:caeja 
polityczna takiego kongresu wymagała. 
Rezałucje krakowskie jakkałwiek zosteły 
skonfiskowane, to jednak zostały oDe 
częściowo przez prasę prerządowa WSD 
szawską zacytowane. 

Równecześnie wrócili do Warszawy, 
delegasi rządu, którzy mieli e bomiązek 
obserwoswania zjazdu i dziś w godzanach 
przeapcłudniowych i 
składali szczegółowe sprawezdrnia. RO- 
zeszła się wiadomość, że m. in. wro- 
wie bawił wysłannik kancełarfi cuwółnej 
p. Prerydenta, który otrzymał misję po 
intormewamia p. Prezydenta e pewnych 
szczegółach zjazdu. Istotnie w Rrzkowie 
bawił wczoraj urzęchrik kanmcelxrji eyvril- 
nej Zajączkowski, który stykał. eię z bo 
lami pełitycznemi. 


Str. 4 
Ce] 
KONFERENCJE RZĄDOWE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 30. czerwca. (Z) W kułech 
rządowych. w Prezydjum Rady min. i w 
min. spraw wewn. odbędą się dziś kon- 
ferencje, mające na celu omówienie 
szezegółowe wczorajszych wypadków kra 
kowskich. 


——5—— 
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BURSA RZEMIEŚLNICZA W SIKYJU. 

Stanisławów, 30. czerwea. (PAT) Dria 
29. bm. odbyło się w Stryju uroczyste 
poświęcenie i otwarcie bursy rzeinieslni- 
czej im. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
ufundowanej ofiarnością społeczeństwa 
polskiego. W imieniu ministra pracy i o- 
piegi społecznej onaz wojewody stanisła- 
wowskiego wziął udział w tej uroczysto- 
ści naczelnik wojewódzkiego wydziału 
pracy i opieki społecznej Kostecki, po- 
nadto w uroczystości wzięli udział liczni 
reprezentacji miejscowych władz oraz sto 
warzyszeń i społeczeństwa. 


ZZ" 


POŻARY W WOJEWÓDZTWIE STA- 
NISŁA WOWSKIEM. 

Stanisławów, 30. czerwca. (PAT) O- 
neydaj wybuchł pożar w zagrodzie Ko- 
ścia Hnytki w Lachowie  Zarzezzuym 
(pow. Żydaczów), wskutek którego spło- 
nęło 21 zabudowań gospodarezych lącz- 
nej wartości około 48.000 zł. Jedua osoba 
została poparzona na twarzy i rekach. 
pożar spowodowały dzieci, «tóre rozło- 
żyły ogień na podwórzu. 

Stanisławów, 30. czerwca. (PAT) O- 
negddj zniszczył pożar doszczętnie w Pa- 
wełczu, pow. Stanisławów, 5 demów 
mieszkalnych, 3 stajnie i 1 stodołę łacz- 
na>j wartości około 12.000 zł. Przyczyną 
pożaru była wadliwa budowa homina 
w domu Popady. 

— 
BANDA „HIPKA-WARJATA" PRZED 
SĄDEM. 
(Telefonem od „uuszesu karespondenta.) 

Warszawa, 30. czerwca. (sł) W 
dniu dzisiejszym iwzpoczął się proces 
słynnej bandy „Hipka-Warjata", która 
w 1928 zamordowała służącą Anczew- 
ską przy ul. Foksal 17. Rozprawa była 
kilkakrotnie odmaczana z powodu cho- 
troby Hipka-W arjata, który przed kil- 
koma miesiącami zmarł, Rozprawa 
jest rozpisama na tydzień. 

Or D 

PRZYKRA PRZYGODA POSŁA 

KOMUNISTYCZNEGO. 

Katowice, 30. czerwca. (PAT) Dnia 
29. czerwca ma Tangowisku w Kró- 
lewskiej Hucie zebrało się około 300 
osób. Do zebranych zaczą! przema- 
wiać posel komunistyczny Sejmn ślą- 
skiego Komandor, Kilka osób z pośród 
obecnych rzuciło się na mów, mde- 
rzając go kilkakrotnie lasxą. Poseł Ko- 
mandor zemdlał, Nadbiegii z pomocą 
funkcjonarjusze policji wybawili posła 
Komandora z obresji Zebranych poli- 
cja rozprószyła, 

zę 


„GAZETA PORANNA” z dnia 2. lipca 1930. 


nowo 


JUŻ OTWART 


urządzony 


s180 lokal restauracyjny 


i pokój do śniadań KARULA MÜLLERA ul. Grodzi :kleh 9. róg Skarbkowskiej 


Rozstrzelany przez G.P.U. 


ZA ZDRADĘ INTERESÓW PARTJI KOMUNISTYCZNEJ. 
(Telefonem od naszego koresponden'a). 


Warszawa, 30. czerwca. (st.) Nie- 
zmordowanym  agitatorem komuni- 
stycznym na terenie pow. Mołodecz- 
no był niejaki Jan Czarnecki. Onegdaj 
władze wydały nakaz aresztowania 
go. Czarnecki przed aresztowaniem 
zbiegł do Mińska. W Mińsku Czarne- 


cki został aresztowany przez bolsze” 

wików i osadzony w więzieniu GPU. 

Oskarżono go o zdradę interesów par 

tji przez dezercję powierzonego mu 

posterunku i skagano na karę śmier- 

ci przez rozstrzelanie. Wyrok wyko- 
| nano w podziemiach GPU 


Tragiczny zgon passzerki 


KOŁO CHRYPLINA WYPADŁA Z POCIĄGU I PONIOSŁA ŚMIERÓ 


Stanisławów, 30. czerwca. (PAT). Dnia 30. bm. 


sgobowego, zdążającego z Uzortkowa 


wypadła z pociągu o- 
do Stanisdawowa przed budką nr. 115 


od strony Uhrypiina nieznana dziewczyna, licząca około 16 lat j poniosła 


śmierć na miejscu 


KAlaSIP( 


RODZICE ODNIEŚLI CIĘŻKIE RANY, NIEMOWLĘ 


iana przejażdżka samochodem 


CUDEM OCALAŁO. 


(ielefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 30. czerwca. (st) Wczo- 
ra; wieczonem wydarzyła się w Łodzi 
przy ul. Narutowicza wielka katastrofa 
samochodowa, Ulicą od! strony placu 
Reymonta zdążała taksówka, w której 
jechał niejaki Jerzy Krzemiński wraz 
z żoną oraz niańka, trzymająca na 
ręku półroczne dziecko Krzemińskich. 
"Nagle z jednej z poprzecznych ulie 
wyjechała w pełnym biegu druga ta- 


kwówka, Wskutek gwałtownego zde- 
rzenia p. Krzemińska oraz niańka m 
Hmieckem zostały wyrzucone na chod- 
mik, Taksówka przewróciła się do 
góry kołami, przygniałając Krzemiń- 
skiego i szofera., Krzemińscy odnieśli 
bardzo ciężkie rany, niańka i szoter 
są lżej ranini. Dziecko cndem nie ed- 
niosło żadnego szwanku. 


ZaAgadkawy strzał w „Łobzowiance” 


ZBANIŁ W RĘKĘ WARSZAWIANKĘ PRZEWORSKĄ. 


Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30. czerwca. (Z). W 
piątek o godz. 11 w mocy wydarzył się 
w „Łobzowianse” następujący wypa- 
dek. Przy stolikach tej kawiarni na 
wolnem powietrzu znajdowało użę bar- 
dzo wiele publiczności. Przy jednym 
ze stolików siedział p. Przeworski, 
przemysłowiec wraz z córką. Orkiestra 
wykonywała swoje codzienne produk- 
cje. Nagle w pobliżu stolika p. Prze- 
worskiego nałyszano suchy trzask, 
Równocześnie p. Przeworska została 
ranna w prawą rękę. Kula nie przebi- 
ła kości i wyszła w ten sposób, że nie 
została znaleziona. Z rany p. Prze- 
worskiej sączyła się obficie krew. 0j- 
ciec jej przy pomocy służby obandażo- 


WALKA Z KOMUNIZMEM W FIN- 
LANDJI, 

Hebingiors, 30. czerwca. (PAT). 
W czasie nadchodzącej nadzwyczaj- 
nej sesji parlamentu, która rozpocz- 
nie się we wtorek, rząd ma zamiar 
przedstawić trzy projekty poprawe: 
Pierwsza z nich odnosi się do usta- 
wy o ochronie republiki, druga do 
wprowadzenia pewnych obostrzeń w 
ustawie prasowej, trzecia zaś dotyczy 
ustawodawstwa wyborczego. Pierw- 
sza z poprawek przewiduje, że w Ta- 
zie potrzeby, prezydent republiki 
będzie mógł wydawać dekrety, mają- 
ce na celu ochrenę spokoju pubiicz- 
nego. Projekt przewiduje również e- 
nergiczne zwalczanie prądów komu- 
nistycznych. 


wał rękę serwełą i odwiózł córkę do 
lekarza. (Rana okazała się lekką, P. 
Przeworski z córką udali sie do domu. 
O wypadku zawiadomiona została po- 
Kieja, która prowadzi śledztwo. — P. 
Przeworski utrzymuje, że strzału zu- 
pełnie nie słyszał. Natomiast znajdu- 
jący się tam znajomy p. Przeworskie- 
go adw. dr. Welstein twierdzi, że sły- 
szał wysłtrzał, Wobec tego, że kuli do- 
tychezas nie znaleziono, trudno jest u- 
stalić, z iakiej bromi pochodziła. Za- 
notować należy przypuszczenie chb 
rurga, który dokonał opatrunku ręki 
p. Przeworskiej, iż mogła to być zaró. 
wno kula pochodząca z rewolweru, 
ilobertu itp. 


KONGRES RADJA POLICYJNEGO. 


Budapeszt, 30. czerwca. (PAT). 
Na kongres radja policyjnego przy- 
było 18 delegatów, 7 państw. m. in. 
Połski. Goście złożyli wizytę mini- 
strowi spraw zagr., poczem zwiedzili 
budapeszteńską stację radiową. Pe 
południu odbyło się śniadanie, wyda 
ne przez ministra spraw wewn. 

——— 

NIESZCZEŚLIWY WYPADEK 

LOTNIKA. 

Wersal, 30. czerwca. (PAT). Lot- 
nik Lefebre, który odbywał wraz 
z lotnikiem Assolant lot transantlan- 
tycki, prowadząc w dniu dzisiejszym 
samolot turystyczny, uległ wypad- 
kowi. Samolot spadł do Sekwany. 
przyczem lotnik odniósł rany. 


ee e I, ZONA ZZ A O 


Nr. 9264 


Spadek temperatury. 

(Telefonem od naszego korespnndenta.) 

Warszawa, 30. czerwca. (st) P<d wyły 
wam półnecno-zachodnich wiatrów, które 
naptdziły chłodne masy powietrza mer- 
skiego w całej Polsce nastąpił w dniu 
dzisiejszym znaczny spadek iemperatu- 
ry. W godzinach rannych notowano cie- 
płotę od 12 stopni (Pohulanka i Suwal- 
ki» do 22 (Lublin) i 23 (Tarnopni). W 
Warszawie o godz. 10 nano 20 stopni, o 
godz 2 popoł. 25. Przelotny deszcz padał 
dziś rano w Pohulance, większy desrcz 
w Wilnie. W całym kraju na ogsł było 
pochmurno. (We Lwowie było wp:aw- 
dzie pochmurno, ale bez spadku tempe- 
ratury. — Red.) 

—— 0 
P. JAROSZEWICZ W REKONWALES- 
CENOM. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 30. czerwca. (Z). Do- 
wiadujemy się, że b. komisarz rządu 
wojewoda Jaroszewicz powrócił juz 
całkowicie da zdrowia. P. Jarosze- 
wicz wyjechał wczoraj nā wieś dla 
przeprowadzenia swej rekonwalescen- 
cji i wypoczynku, a w połowie lipca 
wyjedzie na kilkułygodniową kurację 
do Nauheim i powróci do Warszawy 
w posowie sierpnia. Nie jes wyklu- 
czone, ae p. Jaroszewicz powróci do 
czynnej służby państwowej 

—— | 
ULGOWE TARYFY NA KOLEFACH 
POLSKICH DLA HUT CZECAOSLOW. 
(Telefonem od maszego korespondenta.) 

Warszawa, 30. czerwca. (st) W min. 
komunikacji odbyła się konferencja a 
przedstawicielami hyt czeskich s udzia- 
łem delegatów obu portów polskich oraz 
żegiuyi polskiej. Konferencja ʻa poświę= 
cona była sprawie ulgowych stawek taryf 
koltjewych na przewóa transpoctów ru- 
dy idących transytem przez Polske do 
hut czeskich, zakładów  wirtzewiekich 
oraz Berg und Hftien Verein w Brnie. 
Dotycuczas dla transportów tych przy- 
chodzących morzem z Szwecji i Afryki 
min. komunikacji przyznawało spzejalne 
u'gi taryf wzamian za co huty czeskie 
obowiązywały się do przewiezienia tą 
drogą pewnej Ściśle ustalonej ilości rudy. 
W r. 1627/28 kontyngent wynosił po 1C0 
tys. ton, w 1929 — 170 tys. ton, zaś w 
1930 kcntyngent wynosi 225 tys. ten. W 
wyniku tej konferencji została zawarta 
umowa dalsza, obejmująca lata 1931— 
1933 W stawkach kolejowych notzvnio- 
no zmiany na korzyść naszych koleji, a 
kontyrgent minimalny na przeciąg t”:ech 
lat zcstał ustalony na pół miljona ton, 
jednakże przewidywane jest, iż przewie- 
ziona będzie większa ilość rudy, „dyż 
w poprzednich latach huty szeskie usta- 
lone kcntyngenty przekraczały. Powańna 
część tych transportów zostanie przewie- 
ziona statkami żeglugi polskiej, która 
w r. b już jest uskuteczniona, a obecnie 
zawarła nową umowę z hutami cze- 
skienii. 

em 
„ŻYCZLIWE* POŻEGNANIE FRAN- 
CUZÓW W NADRENII, 


Mognncja, 30. czerwca. (PAT). Ti- 
rard, przewodniczący Wysokiej Ko- 
misji Międzysojuszniczej w krajach 
nadreńskich, oraz generał Gillemaut 
i jego sztab generalny odjechali dxiś 
rano wraz z ostatnim pociągiem wojsk 
okupacyjnych. 

W chwili zdejmowania flagi fram- 
cuskiej tłum zajął nieżyczłtwe stano- 
wisko względem wojsk okupacyjnych 
W czasie odjazdu pociągu tłum zam- 
tonował „Deutschland, Deutschland 
über alles"... W południe opuściły 
Wiesbaden ostatnie pociągi z wojska- 
mi okupacy memi. 


Nr. 9264 


Z TEATRU. 


(„Trzykrotne wesele“, komedja w 3 
aktach Anny Nichols.) 


Lwów 1. lipca. 

Hucznemu śmiechowi, którym sza 
leje Teatr Wielki na „Szweiku” dzię- 
ki dwom kapitalnym kreacjom Czar 
nowskiego i Wyrwicza, odpowie- 
dział w sobotę zgodnie równie hu- 
czny paroksyzm śmiechu w Teatrze 
Małym, gdzie weszła na afisz amery- 
kańska komedja „Trzykrotne wese- 
le“. Widocznie dyr. Czarnowski jest 
zdania, że najlepszym środkiem na 
letnie upały jest śmiech. A może ka- 
że śmiać się przy ostatku swoim ko- 
chanym aktorom, ażeby zapomnieli 
o krzywdzie, jaka ich spotkała ze 
strony nowej dyrekdji? Dość, że o- 
bydwa nasze teatry mają obecnie 
roześmiane oblicza i wypowiedziały 
wojnę wszelkiemu smutkowi życia. 

„Trzykrotne wesele“ to doskona- 
ła komedja rodzajowa ze środowiska 
amerykańskiego, komedja świetnie 
narysowanych typów i arcyzabaw- 
mych sytuacji, jakie wymiknęły z mie 
szanego małżeństwa syna żydowskie 
go kupca z córką kalifornijskiego 
farmera. Pomimo predestynację fa- 
buły do melodramatu lub farsy, 
„Trzykrotne wesele“ utrzymane jest 
w czystych linjach komedji, co świad 
czy zaszczytnie o talencie autorki, © 
jdj umiarze artystycznym. o jej zna- 
cznem wyrobieniu fterackiem. Ta- 
lent to prawdziwie męski, ohdarzo- 
ny świetnym zmysłem  obserwacyj- 
nym, > wybitnym nerwem  scenicz- 
nym. «.»wzumiałe dla mnie jest spon 
łaniczne powodzenie tej komedji w 
Ameryce, gdzie była grana parę lat 
z rzędu i w Wiedniu, gdzie byla naj- 
większym przebojem bieżącego se- 
zonu. „Trzykrotne wesele" posiada 
jeszcze jedną rzadką zaleię: dosko- 
nale postawione role od góry do do- 
łu, prawdziwe eldorado dla aktor- 
skiego popisu. To są takie rola, któ- 
rych nie można źle grać, jeśli się ma 
iskierkę talentu. 

W amerykańskiem tempie przy- 
gotował „Trzykrotne wesele“ młody 
reżyser Szyndler z widoczną tenden- 
cją do farsy i groteski, co trochę 
nam zamazało czystość linji komedjo 
wej. Zauważyłem kilka szczęśliwych 
pomysłów  reżyserskich  tendendję 
do podkreślenia ruchu i życia, ale 
także jedno wybitnie mylne pociąg- 
mięcie. Myślę o błędnem postawie- 
niu roli farmera przez Strzeleckie- 
go, który nie zrozumiał charakteru 
kreacji i nie został przez reżysera 
skoregowany. P. Szyndler jest tak 
młodym reżyserem i tyle ma pięk- 
nego zapału do sztuki, że chętnie 
przebaczam mu tę omyłkę. Przecież 
przez omyłki 
do prawdy czystej sztuki. Choć wszy 
scy poza Strzeleckim grali bardzo 
dobrze i sprawnie, „Trzykrotne we- 
sele“ było właściwie wieczorem 
Ratschki. Doskonały epizodzista do- 
stał raz prawdziwą rolę i dał jej 
dzielnie radę. Rwała się co prawda 
czasami ciągłość kreacji, rozprysku- 
jac się na mnóstwo doskonałych e- 
Pizodów, lecz w sumie  zajaśniał 
Szczery į bezpośredni talent aktora, 
ciągie niedocenianego i usuwane- 
g0 w cień. Ciągłe fajerwerki śmie- 
chu na widowni świadczą, że „Irzy- 
krotne wesele“ w sezonie letnim kę 
dzie topazem dla Teat" + Małego. 


Henryk Zbierzchowski. 


dochodzimy dopiero 
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Uroczystości (FR, „= 
brzeżańskie. 


By*»żany w czerwcu. 
ubiegłą sobotę i niedzielę 
Brzeżany obchodziły podwójną uro- 
czystość: człerechsetletnią rocznicę 
założenia miasta na prawie magde- 
burskiem i 123-lecie istnienia gim- 
nazjum. 

Na czele komitetu urządzającego 
uroczystość stanęli burmistrz miasta 
Wiszniewski i obecny dyrektor gim- 
nazjum Reiter. Obok nich najwięcej 
może pracy włożył sekretarz magistra- 
tu Łysakowski. 

Uroczystość pod każdym względem 
udała się, choć Rusini biorąc tłumnie 
udział w uroczystości gimnazjalnej, 
odsnunęli się od obchodu miejskiego 
fubiieuszn. Nikt właściwie powodów 
te) abstynencji nie zrozumiał. Gdy py 
talem się o nie jednego z moich daw- 

Rusina, wzruszył ramio 


Ww 


dokracja“! Skądinąd dowiedziałem 
się, że abstynencja ta wbrew woli star 
szych, postanowiona została w ostat- 
niej chwili, niejako pod terorem. Mimo 


DÌ 


wspólny obchó 


| to jednak uroczystość nie tylko wypa- 


dła wspaniale, ale i stosunek od wielu 
lat tak przyjacielski między starymi 
kolegami, raczej zacieśnił się podczas 
uroczystości, niż ostygł. Mam zaś na 
myśli kołegów wszystkich wyznań 1 
wszystkich przekonań politycznych. 

Miasto samo z siebie piękne i sym- 
patyczne, a nawet zawsze dość schlu- 
dne, podczas tych dwóch dni miało 
wygląd uroczysty i gustownie było u- 
dekorowane 

Zjazd dawnych wychowanków gim 
nazjum rozpoczął się już w piątek. 
Większość ich jednak przyjechała do- 
piero w sobotę. Wielu pociągami, ale 
i sporo prywatnemi autami. Na dwor- 
cu witali przybyłych członkowie ko- 
misji kwaterunkowej. Stąd odwiezio- 
no nas najpierw na kwatery dla umy- 
cia się i odświeżenia, a potem przy- 
jeto śniadaniem w olbrzymiej njeżdża] 
ni wojskowej zamienicnej w salę ja- 
dalną, przybraną zielenią i setkami 
kilimów. 


Na cmentarzu. 


Właściwy obchód rozpoczął się 0 
godzinie 5.80 popołudniu na miejsco- 
wym cmentarzu, gdzie spoczywają 
zwłoki kilknnastu proiesorów gimna- 
zjūm brzeżańáskiego. Przed kaplicą 
cmentarna, której ściany pokryte byly 
licznemi wicńcami żałobnemi, ducho- 
Wrieństwo rzymsko- i grecko-katolic- 
kie odprawiło modły. Księży było kil- 
kudziesięciu i na zmianę dwa chóry: 
polski i ruski odśpiewały kilka pieś- 
ni. Potem ruszył żałobny orszak uli 
cami cmentarza, który dosłownie za- 
lany był tysiącami przyjezdnych ż 
miejscowych. Groby Polaków proleso- 
rów pokryle były wieńcami o barwach 
polskich, Rustnów o barwach rnskich. 
Orszak zatrzymując się przy poszcze 
gólnych grobach, odprawił nabożeń- 
stwo żałobne bądź io w języku pol- 
skim, bądź ruskim. 

Wieczorem odbyła się akaderaja 
w Sokole. Sala była ślicznie przyslro- 
jona i wszystkie miejsca do ostatnie- 
go tak zajęte, że kilkaset osób zma- 
szone były dla braku miejsca w sali 
wrócić do domu. Akademię zagaił 
dłuższem przemówieniem burmistrz 
Po przemówieniu od- 
był się koncert.  Przygrywała także 
miejscowa orkiestra wojskowa, której 
produkcje przyjęte były licznemi okla- 
skami. 


Wiszniewski. 


Pochód dawnych 
i obecny h uczniów. 


Następnego dmia dawni uczniowie 
gimnazjum zgromadzili się o godz. 7.30 
w salach szkolnych nowego gimna- 
zjum. Sląd po odczytaniu katalogów 
wyruszył pochód dawnych i obec- 
nych uczniów, długi chyba na kilo- 
metr. Członkowie pochodu szli w ten 
spesób, że najstarsi go prowadzili. Ja- 
ko senior wystąpił lwowski aptekarz 
Devechy, który w r. 1864 wstąpił jako 
zczeń do gimnazjum brzeżańskiego. 
Za nim szedł Es. prob. ze Stynzwy 
Szczurowski, który złożył egzamin 
dojrzałości w r. 1872 i b. radca dworu 


nych kolegów T 
mami i odpowiedział niechętnie: „paj- 


Hayder, który go złożył w r. 1873. W 
len sposób szedł rocznik za roczni- 
kiem. Najciekawsze było, że najlicz- 
niej zjawili się ci, którzy ukończyli 
gimnazjam przed laty czterdziestu 
lub trzydziestu pięciu. Orszak prze- 


-szedłszy ulice miasta i rynek podążył 


na boisko Sokoła. Tutaj obok siebie 
usławione były ołtarze dla księdza 
rzym. kat. i gr. kat. Między ołtarzami 
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przygrywała muzyka miejscowego puł 
ku. Po nabożeństwie odbyła się aka- 
demja w sali gimnastycznej gimna- 
zjum. Na akademii w imieniu dawnych 
uczniów przemawiał najpierw po pol- 
sku prezos sądu apelacyjnego we Lwo 
wie, p. Czesław Wójcicki. Poruszył 
swojemi słowami salę do łez. Niem- 
niej serdecznie, unikając wszelkich 
drażliwych kwestji, przemawiał po 
rusku jeden z najstarszych uczniów 
gimnazjum, ks. kan. Świtenki, a wre- 
szcie dyreklor gimnazjum Reiter, — 
Śpiewały ponadlo chóry szkolne po 
polsku i rusku. Pod koniec akademii 
nastąpiło rozdanie świadectw  ostat- 
nim abiturjenlom, a aktu tego dokonał 
przedstawiciel kuratorjum lwowskie- 
go naczelnik wydz. Hubert. Akademię 
zakończyła rozczulająca uroczystość: 
Miejscowy starosta w imieniu Rządu 
dekorował 10-letniego ucznia I. kl., 
Czajkowskiego krzyżem zasługi za ura 
łowanie życia słarszemu koledze, gdy 
ten załamnjąc się podczas ślizgamią 
na sławie, ginął w przerębli. Dekoro- 
wany chłopak był tak mały, że staro- 
sla, aby go pokazać publiczności, pod- 
jal go i na rękach nnióst w górę. 


Wspólny cbiad. 


Po akademii był współny obiad w 
miejscowej wojskowej njeżdżalni, W 


obiedzie tym wzięło udział około ły- | 


siąc osób, Wśród prawdziwie serdecz- 
nego nastroju przepędzono dwie go- 
dzimy, w czasie których wygłoszono 
kilka mów. Szereg ich rozpoczął bur- 
mistrz Wiszniewski. Z przedstawicieli 
wladz wzięli udział w imieniu woj- 
ska gen. Popowicz ze Lwowa i gen. 
Dowojno-Solłohnb z Tarnopola. Gen. 
Rydz-Śmigły, który jako dawny uczeń 
gimnazjum  brzeżańskiego  zapowie- 
dział swój przyjazd, z powodów osobi- 
ztych i ważnych nie przyjechał, Ku- 
ratorjum. lwowskie zaslępowali na- 
czelnik wydz. Hubert, wizytator Juss 
i dawny dyrektor gimnazjum brzeżań- 
skiego, a obecny wizytator Koestlich. 
Dość silnie reprezentowane było woj- 
sko przez dawnych uczniów brzeżań- 
skich. Między nimi hył pułk. żandar- 
merji z Warszawy Platon Balaban i 
prok. wojskowy ze I-wowa mjr. Urzę- 
dowski, który towarzyszył swemu o} 
cu, także b. uczniowi brzeżańskiemu. 
Najliczniej z cywilnych reprezentowa- 


PES ró 
Czyści zęty i 
Fenzerwuie dząsła 

ide Ina pasta do zębów 

KREM PERŁOWY 
lan ihnatowicz - Lwów 
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ni byli wyżsi urzędnicy, profesorowie, 
między nimi docent uniwersytetu 
krakowskiego dr. Sigerycz; dużo rów- 
nież było adwokatów i lekarzy. Wielu 
z dawnych uczniów przyjechało z żo- 
nami, dziećmi, a jeden z mich przy» 
wiózł nawet dwoje wnucząt. 


Przyjęcie'ze strony miasta | jego 
mieszkańców, którzy przyjęli gości na 
nocleg, było jak majsendeczniejsze. — 
Organizacja obchodu bez zarzutu, 
przytem iego rodzaju, że wszyscy, a 
nawet ci, którzy kilkadziesiąt lat swe- 
go ukochanego miasta mie widzieli, 
czuli się tak, jakgdyby się z niem ni- 
gdy nie rozstawali. 

Uroczystość zakończyła się rantem 
w sali Sekoła, E; 

—— j mm 


Zawiadom enie 
Zawiadamiam. że przeniosł:m 
kład perfumeryjno- rosmetycz- 
ny z u. Rejtana 8. don- 

wego lokalu w €110 

„Gala:ji Marjackiej“ 

( asaż Sprechera), który pro- 
wadzić będę pod firmą 


„PERFUMERJA MARJACKA ‘ 
D. STERNBERGA 


Lwów, pl. Marjacki 5 
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Najciekawszy wywiad $ 


ostatnich czasów. 


Lwów, 1 lipca. 


(=) Pewien dziennikarz francuski 
złożył niedawno wizytę znakomitemu 
i sławnemu pisarzowi angielskiemu H. 
G. Wellsowi, z którym odbył 

niezmiernie interesujący wywiad. 
Wrażenia, odniesione przez tego dzien 
nikarza, są tak ciekawe, że podajemy 
je poniżej w pewnym skrócie: 

— Jasne światło słoneczne zapel- 
niło pokój — pisze ów dziennikarz — 
okna stały maoścież otworem, soczysta 
zieleń zaglądała do pokoju, a z oddali 
dochodziły stłumione odgłosy życia 
londyńskiego.  Złożyłem gratulacje 
Wellsowi, który właśnie ukończył iat 
60, a trzyma się jeszcze i wygląda do- 
skonale. Następnie rozmowa nasza 
skierowała się na zagadnienia wojny i 
epoki powojennej. Padło nazwisko 
Brianda... 


N 


í 


4A: glja wcbec idei 
Brianda. 


— Plan Brianda — oświadczył 
Wells — posiada głębokie znaczenie 
wychowawcze, pedagogiczne... Mini- 
ster francuski dał przecież narodom 
nową ideę... Wątpię jednak, czy ten 
idealny plan odniesie skutek praktycz- 
ny... 

— A Anglja? Cóż może dać Anglja 
zamiast projektu Brianda? 

— Narazie nic!.. Anglja żagluje 
bez planu na morzu politycznem... W 
dziesięcioleciach, kłóre masłąpiły pe 
wojmie z Burami, miała ona jasną ten- 
dencję polityczną, nowy imperjalizm.., 
Rządząca obecnie Partja Pracy nie pro 
wadzi polityki międzynarodowej w 
tem znaczeniu. co nie może zresztą 
dziwić, gdyż składa się ona z bardzo 
rozmaitych elementów: zaciekłych im- 
perjalistów, jak mr. Thomas, staroświe 
ckich liberałów, jak mr. Snowden i 
kilku ludzi o internacjonalnym sposo- 
bie myślenia... Mamy teraz zresztą 
szereg 

poważnych trudności... 

Anglicy byk w 19 w. wybrańcami 
szczęścia... Obecnie przestali być ni- 
mi, ale o tem jeszcze nie wiedzą... Na- 
szem największem nieszczęściem jest 

wstrząśnienie systemu finansowe- 

qo świała 
i smutna okoliczność, że dzisiejsza ludz 
kość nie rozporządza wiadomościami 
ekonomicznemi, wyrosłewi z realności, 
któreby wyprowadziły z tego chaosu... 
Nauka o finansowości, ekonomia naro- 
dowa, to olbrzymi chaos niejasności, 
spekulacji i wartości urojonych. Nic 
wspólnego z rzeczywistością, ani tro- 
chę €okładnego obserwowania praw 
biologicznych życia... Gdy pisałem swe 
dzieło „Ontlimes of History“, umocni- 
ło się we mnie przekonanie, które póź- 
niej jeszcze jaśniej się skrystalizowało, 
że kolosalne państwo rzymskie nie pa- 
dło ofiarą zewnętrznych sił barbarzyń 
skiob, lecz przedewszystkiem wew- 
nętrznych trudności finansowych Í e- 
konomicznych oraz niemożności wybr- 
nięcia z tej fatalnej gmatwaniny pie- 
niężnej. Nie chciałbym uchodzić za 
pesymistę i puszczyka, muszę jednak 
stwierdzić 
podobne zjawiska rozkładu 

w dzisiejszych wielkich mocarstwach 
światowych ludzkości. A nawet w naj- 
miodszem mocarsiwie światowem, któ- 


re niesłychanie szybko wspięło się na | 
szczyt potęgi, w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki! 

Gdy Ameryka w ubiegłym roku by- 
ła widownią wielkiego krachu giełdo- 
wego, utrzymywano, że chodzi tylko o 
tzw. „sluwp“. Dzisiaj widzimy, że ten 
wielki kryzys zrodził się właśnie na 
tle wielce zachwalanego » 

dobrobytu amerykańskiego, 
że szerokie masy narodu popadły wsku | 


dnia 2. lipca 1930. 


l cyjne wywod 
króla powieściopisa- 
rzy angielskich. 


tek sysłemu spłacania w nciążliwe 
długi, że w Stanach Zjednoczonych 
panuje olbrzymie bezrobocie. Liczba 
bezrołiotnych rośnie w tej krainie co- 
raz bardziej, a ceny surowców środ- 
ków żywności i produktów przemysło- 
wych opadają z dnia na dzień... 

— A jakie jest pańskie zdanie o 
Rosji sowjeckiej? 

— Pożałowania godni ladzie! Oscy- 
lują między dwoma ekstremami: mię- 


Mr. Oz 


— 


dzy filozofją naturalną 18 wieku a no- 
woczesną techniką 20 stulecia. Rosja 
sowiecka to dziwne, a fatalne połącze- 
nie Reussean'a oraz Forda... Cała hi- 
storja Rosji jest zresztą niczem innem, 
jak wieczną ucieczką przed widmem 
głodu... 

— Wypowiada pan poglądy bardzo 
pesymistyczne... A więc chyba jakiś 
kres czy npadek ludzkości? 

— Nie, bynajmniej... Tylko koniecz» 
ność zrewidowania dotychczasowych 
metod finansowych i ekonomicznych, 
konieczność wprowadzenia nowej, 
swieżej krwi do dotychczasowej gospo- 
darki światowej... 


Lwów, 1. lipca. | 
(—) Pogotowie ratunkowe miało | 
wczoraj wiele roboty. W jednym dniu i 
trzy usiłowane samobójstwa, dwa prze 
jechania autem, przebicie nożem, 
oraz szereg drobnych wypadków, to 
jak na nasz Lwów, bardzo dużo. 

Chronologiczrie wypadki te miały 
przebieg następujący: 

Wezoraj o godz. 1 w nocy usiłował 
popełnić samebójstwo w zaburzeniu 
umysłowem Marjan Zacharjasiewiez, 
muzyk, zam. przy ul. Herburtów 12. 


Wyżej wymieniony w napadzie szału 
przeciął sobie giletką żyły u rąk, oraz 
poważnie zranił się w pierś. Nie- 
szczęśliwego w stanie bardzo groź- 
nym odwieziono do szpitala powszech 
nego. 

O godz. 16.20 szofer Józet Kona- 
rzewski wypił na pl. Cłowym w za- 
miarze samobójczym większą ilość 
kwasu solnego. Wymienionego w sta- 
nie groźnym odwieziono do szpitala. 
Powód samobdjstwa nieznany. 

Z niewiadomego również powodu 


PS" 48. ad 


Wypad 


r 


ex samochodowy 


KONSULA RZPLITEJ POLSKIEJ W MORAWSKIEJ OSTRAWIE. 


Lwów, 1. lipcia. 
Wnocy z 26 na 27 bm. wracał au- 
tem z Berna konsul Rzplitej Polskiej, 
dr. Karol Ripa z przyjęcia, wydanego 
przez min. Czernego na cześć Masary- 
ka. W Paskowie anto konsulatu wpadł- 
szy w rów, przewróciło się. Dzięki wy | 


KONFERENCJA W SPRAWIE KON- 
: KORDATU. 

Warszawa, 30. czerwca. (PAT). 
Dziś przedpołudniem pod przewodni- 
ciwcm premjera Sławka òdbyła się 
konferencja w sprawie konkordatu. — 
W korierencji tej wzięli udział człon- 
kowie komisji papieskiej, ks. biskupi 
Szelążek, Przeżdziecki i Łukomski, 
minister W. R.i O. P. Czerwiński, wi- 
ceminister W. R. i O. P. prof. ks. Zon- 
gołłowicz, oraz dyrektor departamentu 
W. (R. i O. P. Potocki. 

= 
DO DRUSKIE''NIK. 


Warszawa. 30. czerwca. (PAT) Prezes | 
Rady ministrów Walery Sławek odjechał 
dziś, 30. bm. o godz. 23.30 do Druskie- 
nik. 


—0— 


Z OKAZJI EWAKUACJI NADRENII. 
Berlin, 30. czerwca. (PAT) W 
Reichstagu odbyła się dziś, w obecno- 


z 


"ści członków rządu 4 przedstawicieli 


krajów związkowych oficjalna mani- 
fcstacja z dkazji ewakuacji Nadrenii, 
w czasie której prezydent Reichstagu 
LŁoebe, wygłosił okalicznościowe prze- | 
mów remie. 

Z okazji ewakuacji Nadrenji ogło- 
szone zostało dziś omędzie prezydenta 
Rzeszy Hindenburga, podpisane przez 
wszystkich ministrów Rządu Rzeszy. 


iąlkowo sprzyjających okoliczności anı. 


konsul, ani nikt z jadących nie poniósł 
szwanku. Konsul wrócił do Mor. Ostra- 
wy dostarczonym przez lutność Pa- 
skowa wozem. Należy podkreślić ży- 
czliwą i intensywną pomoc, okazaną 
konsulowi przez ludność Paskowa. 


„PRACOWITY* PABST. 
Wiedeń, 30. czerwca. (PAT) „Neues 
Wiener Tagblatt“ donosi z Monachium: 
W hcłach tutejszych słychać, że majer 
Pabst osiądzie w niedługim czasie w Mo 
nachjum i będzie się starał utworzyć w 
Bawar;i organizację, na wzór austzjackiej 
Heimwehry. Wydalenie Pabsta z Bawa- 
rji, jest niemożliwe, ponieważ iest on a- 
bywstelem niemieckim. 
— 0 


POCIĄG NAJECHAŁ NA SAMOCHÓD. 


Poznań, 30. czerwca. (PAM). Ubie- 
glej nccy, pcciąg pospieszny, idący z 
Ostrowia ku Kaliszowi, najechał tuż 
za Oslrowiem na samochód, kierowa- 
ny przez szefera Śierunia, w którego 
towarzystwie jechał niejaki Edmund 
Mrałała. Sicrunia nie zauważył, że 
karera kolejowa jest zamknięta i 
przeļlumawezy ją. wjechał na tor, w 
chwil, kiedy przejeżdżał pociąg. — 
Wskultek zderzenia auto uległo zapel- 
nemu rozbiciu, a Sierunia wyrzucony 
z wielką siłą daleko w bok, doznał 
pęknięcia czaszki i poniósł śmierć na 
miejscu. Ten sam los spotzał i podróż- 
rsgo anta, którego przejechał pociąg. 
Przyczyną wypadku było prawdopo- 
dobnie nadużycie alkoholu przez szo- 
fera. 


——)—— 


o p — z nn 


unkowem. 


usiłowała pozbawić się życia niejaka 
Julja Spitzer, zam. przy ul. Bocznej 
Kingi 4, która w zamierze samobój- 
czym napiła się wiekszej ilości amo- 
niaku. Desperatką zaopiekowało się 
Pogotowie ratunkowe. 


Ach, ci szofzrzy! 


Harce automobilowe mimo obo: 
strzeń starostwa grodzkiego dotad nie 
ustają. Codziennie kroniki policyjne 
donoszą 0 coraz nowych ofiarach 
jazd naszych szoferów Wczoraj zda- 
rzyły się dwa tego rodzaju wypadki. 
Ža rogatka Stryjską auto magistra- 
ckie wskutek -nieostrożności szofera 
najechało słup telegraficzny wywra- 
cając go na przechodzącego właśnie 
w tej chwili Alfred Horkija, przemy- 
słowca. Nieszczęśliwy doznał złama- 
nia prawej ręki i nogi. W stanie 
bardzo poważnym odwieziono go do 
szpitala. 

Szofer nieznanego nazwiska naje« 
chał na ul. Janowskiej 9-letnia Micha 
limę Buczkowską, raniąc ją bardzo 
poważnie w głowę. Po czynie spraw- 
ca uciekł. Nieszczęśliwą dziewczyn: 
kę odwiozło Pogotowie ratunkowe do 
szpitala. 

Cykl nieszczęśliwych wypadków 
zamyka skrytobójczy napad na Wi- 
ktora Adama, robotnika, zam. w ba- 
rakach miejskich przy ul. Pełtewnej. 
Nieznany sprawca przebił Wiktora 
nożem w nogę, przecinajac mu żyły 
obok kostki. Zaalarmowane Pugoto- 
wie ratunkowe po prowizorycznem 
zaopatrzeniu ran odwiozło p. Wikto- 
ra do szpitala. s 

——— 0MM 
RZĄD WOJSKOWY W BOLIWJI. 

Londyn, 30. czerwca. (PAT). Jak 
donosi z Boliwji „Times“, nowy rząd 
skiada się wyłącznie z wyższych ofi- 
cerów. Proklamacja wydana przez 
rząd zapowiada szereg rełorm. W cza- 
sie walk zginęło ogółem około 3.000 
ludzi, w tej liczbie około 500 studen- 
tów i wiele kobiet. Obecnie w miej» 
scowości La Paz panuje spokój. 

a, 
22 OSOBY OFIARAMI WYKOLEJENIĄ 
POCIAGU. 

Moskwa, 30. czerwca. (PAT) Wskutek 
złego nastawienia zwrotnicy wykojcił się 
w pobliżu Leningradu pociag osobowy, 
zdązajłący z Irkucka. Lokomotywa oraz 
jedra wagon wyskoczyły z szyn. 22 osób 
zginęło, 28 zaś odniosło ciężkie rany. 


Nr. 9264 „GAZETA PORANNA“ 


Skandaliczne 
zajście 
w Brzeżanach 


uczenicy qimnazjum brzeżańskiego. 
Po oficjalnym obiedzie, gdy na sali po 
zostało kilkanaście osób, które nie ża- 
łowały już trumków, powstała atmosie- 
ra serdeczna i p. Czapliński, człowiek 
zresztą znany ze swych zalet towarzy- 
skich, rozpoczął flirt z ebecnemi pa- 
niami, przyczem rzekomo miał się u- 


Lwów, 1 lipca. 

_ (7) W ub, niedzielę Brzeżany zo- 
stały poruszone wieścią, która do głę- 
bi wstrząsnęła wszystkimi mieszkań- 
cami. 

Olo po oficjalnych uroczystościach 
i po obiedzie, który się odbył w ujeż- 
dżalni wojskowej, z okazji 2 rocznic, 
z których relacje drukujemy na innem 
miejscu, gdy na sali została już tylko 
nieliczna miodzież, doszło do zajścia, 
które omal że nie przybrało tragiczne- 
go epiiogn. 

Mianowicie do siedzącego przy sto- 
le, powszechnie znanego i cenionego 
w Brzeżanach Edmunda Czaplińskiego, 
komendanta miejscowego Strzelca i 
Przysposobienia Wojskowego, zbliżył 
się biorący udział w uroczystościach 
w charakterze gościa kpt. Majewski z 
6 p.lotniczege ze Lwowa i poprosił go do 
garderoby. Tutaj po krótkiej wymianie 
słów kpt. Majewski czynnie znieważył 
p. Czaplińskiego, kłóry na tę zniewagę 
zareagował w ten sam sposób. Wów- 
czas kpt. Majewski wydobył browning 
i strzelił do Czayłińskiego, tratiając go 
w brzuch. Szczęśliwym zbiegiem oko- 
liczności hawili na miejscu ehirurdzy, 
którzy również przyjechali na nroczy- 
stość, zajęli się natychmiast ciężko ran 
nym, dokonali operacji i wyjcli kulę. 
Życiu p . Czaplińskiego — jak nas in- 
formują — mie grozi niebezpieczeń- 
stwo. 

Świadkami tego krwawego zajścia, 
aczkolwiek nie hezpośrednimi, byli ba- 
wiący również w Brzeżanach z okazji 
uroczystości pułk. żandarmerji wojsk. 
Ballaban i mjr. Urzędnwski z prokura- 
tury wojsk. we Lwowie, którzy natych- 
miast zajęli się kpt. Majewskim, nało- 
żywszy nań areszt. Prok. Urzędowaki 
na miejscu też zrobił zapisek urzędo 
wy i przesłuchał kapiłana. 

Wedle otrzymanych przez nas in- 
formacyj, tłem tego niezwykłego zaj- 
ścia, które — jak już wspomnieliśmy 
— wywołało w Brzeżanach wielkie po- 
ruszenie, była sprawa czysto osobista, 
będąca zdaje się wynikiem nieporozu- 
mienia. Kpt. Majewski przybył na uro- 
czystość jako towarzysz swej żony, b. 


Lwów, 1 Wea. 

Rzecz dzieje się w kawiarni. 

Pierwszy pan: No, i cóż? Bierze 
pan udział w konkursie letnim „Gaze- 
ty Porannej“? 

Pan drugi: Nie!... 

Pierwszy pan: Jak to? Nie korzysta 
pan z tak wspaniałej sposobności zło- 
bycia własnej wiili? 

Pan drugi: Jestem pesymislą i nie 
wierzę w nśmiechy losu... Zresztą gdy 
bym nawet jeszcze się teraz na to zde- 
cydował, to już przecież za późno!... 

Pierwszy pan: Nie mam bynaj- 


mka 


Lwów, 1. lipca. 

(7). Jan Kłos, rolnik z Adamówki 
(pow. Jarosław), przyjechał za spra- 
wnunkam. do Lwowa. Cały dzień uga- 
nial po mieście podczas upałów, to lez 
srodze zmęczony, usiadł na jednej z 
ławek na Wałach Gubernatorskich. Z 
początku pan Kłos pomny, że po Lwo- 
wie kręci się dużo ziłodzici, powtarzał 
sobie głośno w duchu: „nie wolno mi 
się zdrzemnąć'. Ale zmęcznie wzięło 


2 burze przeszły nad Kolomyią 


GRAD NIEZWYKŁEJ WIELKOŚCI WYRZĄDZIŁ KROCIOWE SZKODY. 
Kołomyja, w czerwcu. 


sięgają kroci tysięcy, gdyż czego nie 


W czwartek i sobotę ub. tygodnia | zniszczyła  trzytygodniowa przeszło 
przeciągnęły nad naszem miaslem | posucha, dokonał grad. 
dwie gwałtowne burze, z których pierw W sobotę popołudniu mieliśmy 


sza była wręcz katastrofalna, Przy 
akompanjamencie wichru i piorunów 
spadł włewny deszcz wraz z gradem 
niezwykłej wielkości. Grad zmierzwił 
zboże, a zwłaszcza pszenicę, poobijał 
owoce, jarzyny, kukurydzę, tytoń, kar- 
tofle i rośliny strączkowe. Dfiarą gra- 
dn padło też wiele ptactwa, oraz sporo 
szyb w oknach. Szczególnie ucierpia- 
ło bardzo przedmieście Bagińszczyzna, | 
tudzież okolica dworca kolejowego. Ze | 

i 


drugie wydanie burzy, lecz już o słab- 
szem nasilenin. Wicher jednak poła- 
mał lub powyrywał z korzeniami wie- 
le drzew w sadach, ogrodach i par- 


Walz PE. 


rom. $% 


NA JEGO MIEJSCE PRZYBĘDZIE 
Lwów, 1. lipca. 


pam mó 


stojącego na dworcu wsznu towarowego 


zerwała wichnra dach, przeniosła {—) Jak się dowiadujemy, w naj- 
przez magazyn kolejowy i rzuciła na | bliższych dniach ma opuścić Lwów 
nlicę. datychczasowy kierownik Wydziału 


śledczego P. P. we Lwowie komisarz 
Schwarz, który zostaje przeniesiony 


Wielkie straly poniósł stadjon woj- 
skowy 49 pp. Szkody w ziemiopłodach 


p) ; 
z 
| 


z dnia 2. lipca 1930. 


Rannego bETZWłA- 
czaie opero yaro. 


| jemnie wyrazić o stałości ncznć kobie- 
cych. Ten zwrot miał głęboko dotknąć 
kpt. Majewskiego, gdyż zosłał wypo- 
wiedziany w obecneści jego żony i za 
to zażądał on od p. Czaplińskiego sa- 
tysłakcji. 
Kpt. Majewskiego po aresztowaniu 
i przeprowadzeniu ma miejsce wstęp- 


| mniej zamiaru występować wobec pa- 
na w roli moralizaitora.. Należy jed- 
nak zawsze.patrzeć na życie przez ró- 
żowe okulary... A jeśliby nawel nadzie- 
| je nasze nie ziściły się, to będzie jesz- 
cze czas na zmartwienie później... — 
| Nie może ten odnieść zwycięstwo, kto 
nie prowadzi bitwy... Znam pewnego 
urzędnika, który usławicznie wzdycha: 
„Ach, jakby to dobrze było wygrać ja- 
kiś wielki los!... Ale gdy go zapytałem, 
czy już kiedy grał, odpowiedział, 
| nigdy... 
Konkurs letni 


że 


„Gazety Porannej" 


jana Kłosa 


ico z teg> następnie wynikło. 


; górę. Po 10 minutach p. Jan zamknął 
uczy, a po 15 chrapał tak głośno, że 
zwróciło to uwagę przechodniów. 
Spostrzegli to również p. Juljan Ko- 
sterko i Słanisław Biały, ai bez za- 
jęcia, karani i rotowani złodzieje. Po- 
stanowili skorzystać ze sposobności 
i okraść śpiącego rolnika. — Koslterko 
chwycił za parę mesziów płóciennych 
minimalnej wartości, leżących obok 
„śpiącego, zaś Biały delikatnie sięguął 
mu do kieszeni i wyciągnął zawiniątko 
z drobną gotówką. 

Obydwaj nicponie przeliczyli się 
jednak, mimo szybkiej i sprytnej ro- 
boty zostali zauważeni przez pełniące- 
go służbę postermnkoweyo, który obu- 
rzony tak niecnym postępkiem, obu 
aresztował. 

Kłos, który w międzyczasie się 
zbudził, ze lzami w oczach dziękował 
dzielnemu  przedstawicielowi władzy 
za przysługę i święcie sobie przyrzekł 
do Lwowa rzadko zaglądać. W każdym 
razie nie spać więcej na Wałach Gu- 


bernatorskich. 
Torunia 


ii pięSINY (ID 


POZNANIA KOMISARZ ŻBIKOWSKI. 
do Torunia. W miejsce p. komisarza 
Schwarza przychodzi do Lwowa ko- 
misarz Żbikowski, dotychczasowy za- 
stępca naczelnika Urzędu śledczego 
w Poznaniu. 


——)— 


Niebawerń cala serja zost: ne 
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EIALSAM na 


Ettingera pociski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy* 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki 
Skład I wyrób 


= u 

Apteka M. Eitingera 
Lwów, plac Gołuchowskich 
SRUTUEETWEWYCTNEE (CTI OTEDTSZEG NOR 
nych dochodzeń, odwieziono do Lwo- 
wa, gdzie szef prokuratury zadecyduje 
o dalszym jego losie. Nadmienić nale- 
ży, że kpt. Majewski cieszy się repu- 
tacją solidnego człowieka i wzorowe- 
go oficera. 


wezme zeczy zee ec a E, 


Konkurs letni „Gazety Porannej“, 


ukończona. 


nie ma nie wspólnego z jakąś grą, ale 
trudno, aby ktoś mógł także w nim Zy- 
skać willę, jeśli nie jest nczestnikiem 


tej imprezy... A co do pańskiego twier- 
dzenia, że jest jnż za późno, to myli 
się pan bardzo... Albowiem w każdej 
chwili może pan dostać w Administra- 
cji „Gazety Porannej* brakujące ku- 
pony za zgłoszeniem pisemnem lub 0- 
sobistem... 

Pan drugi: A czy pan bierze udział 
w konkursie? 

Pierwszy pan: Naturalnie! Ale nie 
tylko ja, lecz również moja żona i mo- 
je dzieci!... Wszyscy skrupulatnie wy- 
cinamy kupony, ukazujące się na 
pierwszej stronie „Gazety Porannej" 1 


' niebawem będziemy już mieli skomyie 


towaną całą serję, złożoną z 30 sztuk... 
Rodzina moja nie jest bynajmniej wy- 
jątkiem... Każdy kto żyw, stanął do a* 
pelu.. Zaraz pana o tem przekonam... 
j Do kelnera) Proszę mi dać „Gazetę 
Poranrą!.. (Do pana drugiego): Niech 
pan spojrzy!... Czy widzi pan, że któ- 
ryś z kelnerów wyciął kupon ma pierw 
szej stronie... To najlepszy dowód, że 
konkurs „Gazety Porannej“ rozsze'lł 
się szerokiem echem i wywołał ogrom= 
ne zainteresowanie... 

U mnie w domu o niczem innem 
się nie mówi, tylko o konkursie... Nic 
dziwnego!.. Wszak impreza ta zbliża 
się ku końcowi i tylko jeszcze cztery 
kupony pozostały do wycięcia... 

Pan drugi: No, przekonał mnie 
pan!.. Ale w jaki sposób się dowiem 
o warunkach uczestnictwa w konkuT- 
sie?... 

Pierwszy pan: „Gazeta Poranna" 
wielokrotnie je podawała... Poinformu- 
ię jednak pana krótko: Należy zabrać 
30 kolejnych kuponów i wraz z poda- 
niem adresu i miejsca zamieszkania 
posłać do Redakcji „Gazety Porannej”, 
Lwów, ul. Chorążczyzny 31 w koper- 
cie, na której ma być umieszczony Nâ- 
pis: „Konkurs letni". 

Pan drugi: To przecież bardzo pro: 
ste... Myśłałem, że le warunki są tru- 
dniejsze i bardziej skomplikowane... 
Ach, byłbym zapomniał... Nie jesiem 


prenumeratorem tego pisma... Czy jest 
to przeszkodą ? 
Pierwszy pan: Bynajmniej... Wszy« 


scy bez wyjątku mogą wziąć udział w 
konkursie... A więc spróbuje pan szcze 
ścia? 

Pan drugi: Oczywista! 


Bir. R 


— 


70 tys. 
okupu. 


w nie 


A Lwów, 1. lipca. 
(=) Amerykański lekarz J. Howard 
miał tego pecha, że dostał się w ręce 
bandy rabnsiów chińskich, która przez 
10 tygodni wlokla go ze sobą na wy- 
prawy zbójeckie. Miał on zapłacić 
10 tysięcy dolarów 
okupu; w przeciwnym razie. grożono 
mn śmiercią. Howard. ogłosił niedawno 
niezmiernie ciekawe pamiętniki, opi- 
smjące m. in. ową niewolę chińską, 
Przytaczamy kilka fragmentów z tej 
niezwykle interesującej książki. 
Weszliśmy — pisze Howard — do 
próżnego baraku, który mógł pomie- 
é 200 do 300 żołnierzy. Tsoshan 


dważów Lekarz ET 
woli chinskiej. gery mijak sito 


„GAZETA PORANNA“ z dnia », lipca 1980. 


zaczął: 

— Mówi pan, że ma pam przyjaciół. 
Dobrze! Ile zatem może pan zapłacić? 
50 tysięcy dołarów? 

Zrozumiałem, że muszę się targo- 
wać. Znam Ghińczyków od wielu. laż 
i orientuję się dobrze w ich psycholo- 
gii. Wyśmiałem zatem poprostu mego 
Tozmówcę: 

— 50 tysięcy dolarów? To szaleń- 
stwo! Jeżeli żądacie odemmie takiej 
sumy, to możecie mnie odrazu zamor- 
dować! 

— A więc może 30 tysięcy dolarów ? 
Czy pańscy przyjaciele zapłacą taką 
sumę? 


Osobliwa kąpiel. 


W toku 'lamgu doszło wreszcie do 
10 tysięcy dolarów. Muszę przyznać, 
że ta licytacja samego sibie wydała mi 
się bandzo dziwna. Przedewszystkiem 
zdawałem sobie sprawę, że „kupca“ 
na moją osobę bardzo trudno będzie 
znaleźć Nie chciałem jednak narazie 
o tem myśleć. Wszak przed 10 minu- 
tami groziła mi śmierć! 

Zachowanie się rabusiów zmieniło 
się leraz zupelnie. Jeden z miah bamdzo 
niski i krępy, o twarzy, pokrytej śla- 
dami ospy, zapytał mnie ze słodkim 
uśrniechem: Czy chcę, aby mi przy- 
rządzono wannę gorącej wody, Nie ką- 
pałem się, ani mie myłem przez dwa 
dni, to też propozycję przyjąłem z 
wdzięcznością. Po kilku minutach je- 
dem z sąsiednich wieśniaków, którego 
zmuszono do posługi, przyniósł wodę. 


Najpiękniejsze ©” 
Markizety, 


Georgetty, półjedwabie do prani?, 
fulary modne, poleca w | 'brzymim 
wyborze firma 


| UWIERA 


LWÓW. UR. MALICKA 1. 10. 


te same wzory otrzymały filje w Droho- 
byczu, Stryju, Tarnopolu i Tarnowie. 
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Inny rabuś ofiarował? mi swoje mydło. 
Mó; mrukliwy, Z podełba patrzący do- 
zora mie chciał pozostać w tyle i 
wręczył mi mały, szary ręcznik, Przy- 
jąłem wszystko chętnie. 

Kąpiel w obecności tak wielu rabu- 


terykań 


"= | | 


Człowiek, podziura- 


siów miała momenty bardzo komiczne. 
Gdy rozebrałem się zupełnie, bandyci 
byli zrazu pnzerażeni moim „bezwsty- 
dem“, Później jednak zbliżyli się do 
mnie È zaczęli podziwiać białość mej 
aryjskiej skóry. Z wielkim zacieka- 


;kosztu guł:sz z'akomity 
za 70 g. u 
Miinzera (1 wniej M. KAFKA) 


Krakowska 11. 
Lokal o warty do1- zej w nocy. 5:9' 


wieniem pytali mnie, eo oznaczają 
greckie litery, wytaluowane na mojem 
lewen ramieniu. Spróbowałem im 
wytłumaczyć, że wszyscy studenci 
jednego z uniwersytetów  amerykań- 
skich jako oznakę przyjaźni dali sobie 
wyryć te znamiona. Bandyci zrozu- 
mieli mnie „doskonale“, Oto jeden z 
nich rzekł: 

— A więc byłeś członkiem bamdy 
rabusjów amerykańskich ? 


jeniec, jako lekarz. 


Z trudem zdołałem odsunąć ich od 
siebie i ubrać się. Gdy zmoczony ręcz- 
nik chciałem oddć memu strażnikowi, 
ten z niespodzianą dla mnie wściekło- 
ścią, rzucił mi mokre płótno i zasyczał, 
że mogę j sobie zatrzymać. Nie wiem, 
co mu się stało. Wszak nie ofiarował 
mi ręczniką dla parady. Ze strażni- 
kiem moim musiałem żyć dobrze. Wy- 
jalm z kieszeni 

scyzoryk, 
który i 'tak z pewnościąby mi odelbrano 
| wręczylem gc mongołowi, którego 
szeroka twarz  rozpromienita się na- 
tychmiast mśmiechem, 

Moje uwagi o medycynie, które 
rzuciłem mimochodem, zainteresowały 
żywo bandytów. Tsoshan poprosi! 
Dziś rr miera. 


KINOTEATRY 


„OPERĘ 
| Marysienka 


40 aków. Ae sander ; 
FAIRB+NKS w nujno*szym awanturzi zy 


NOCE HISZPAŃSKIE 


oraz wesoła komelja p. i. 
Uwaga. Cd dziś s:le naszych kinoteatrów będą chłodzone 
najnowszym e ektrycznym systemem mrożo em powiet zs*m. 

N: pierszy seans cen7 o TO /» zniżone. 


mnie, abym go zbadał, PRozebrał się 
i pokaza! mi rozmaite rany postrzało- 
we, Dziwiłem się, że ten człowiek 


Janeczka 
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żyje jeszcze, Tak straszne i tak liczne 
otrzymał już rany! Przed laty jako 
student wykszłtałciłem się ubocznie na 
doskonałego masażystę  Skorzystałem 
teraz z mojej umiejętności i zrobiłem 
bandycie masaż, który mu sprawił 
wielką przyjemność. Poza owemi mra- 
nami postrząłowemi stwierdziłam u 
Łandyty 
ciężkie zapalenie oczu. 

Opryszek błagał mnie usilnie, abym 
go uleczył. Odpowiedziałam mu, że 
nie ram przy sobie lekarstw, lecz, że 
zapiszę mu chętnie odpowiednią rece- 
ptę, na którą będzie mógł sobie lekar- 
stwo kumić w Chasbiwie. Natychmiast 
wręczono mi papier i ołówek. Napisa- 
łem receptę, którą podpisaiem swojem 
nazwiskiem. Żaden z bandytów nie 
znał języka angielskiego, ale wszyscy 
chcieli rzucić okiem na papier... 

Zaledwie załatwiłem stę z Tsosha- 
nem, gdy otoczyli mnie inni bandyci. 
Jeden po drugim pokazywał mi swe 
blizny i wskazywał miejsca, w których 
odczuwał ból.  Straszliwi bandyci 
stali się dla mnie poprostu biednymi 
i nędznymi ludźmi, którzy z powodu 
ckropnej nędzy, panującej w tych sro- 
nach, zmuszeni byli do chwycenia się 
zbrodniczego rzemiosła. 

W ten sposób spędziłem pierwszy 
mój dzień z bandytami chińskimi. 


Dr ofyuiA | 
F NSTERBUSCH -G0. DBERGOWA 


ordynu's jak w roku ubi:głym 
w Krynicy 5:4 w Ha „Raj“. 


uciekła z domu 


ZMARTWIONA ZŁĄ NOTĄ I WYRZUTAMI RODZICÓW. 


Lwów, 1. lipca 
(©) Rozdanie świadectw pnzy koń- 
czącym Się roku szkolnym jest najważ 
miejszem zdarzeniem w życiu naszej 
młodzieży. Za dobre świadectwo sypią 
się ze wszech stron pochwały, a złe 
świadectwo przynosi za sobą wyrzuty 
i utyskiwamia ze strony naibliższych. 
Młodzintka  Jameczka Kntkowska 


"'Arcy DOUGLAS 
filmie p t. 


BLCNDYNKA N1 DOBĘ. 
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uczennica 4-lej klasy szkoły powszech 
nej przez cały rok szkolny więcej ba- 
wila się lałeczkami niż Zaglądała do 
książek, Nic dziwnego, że dostała złą 
notę i płacząc, pokazała złe świade- 
ciwo w domu. Rodzice czynili dziecku 
wyrzuty, do których przyłączyły się 
biadania sąsiadów. Zrozpaczona Ja- 
neczka postanowiła wobec tego uciec 
z domu. Zamiar swój wykonała ku 
wielkiej rozpaczy rodziców, którzy 
zaniepokojeni zniknięciem córki, za- 
wiartomiii o tem policję. Mamy ma- 
dzieję, że Janeczikę wnet odnajdą i że 
na przyszły rok będzie się już pilmiej 
uczyła. 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 2. VII. 1930. 


LUCIEN QUINET 
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Niewinny 
przypadek 
. LJ . 
i jego skutki. 
Aż do tej chwili było życie pana Du- 
maiha, mężczyzny około trzydziestupię- 
ciolelniego, zupełnie normalne. 
W młodości przebył kur i koklusz, a 
dowód prawidłowego ukończenia szkoły 
powszechnej posiadał czarno no biało. 
Teraz zarabiał na życie jako pomocnik 
w domu towarowym „La Samaritaine“ — 
a [unkcja, którą tam spełniał, odpowia- 
dała zrakomicie jego niezbyt wybitnym 
zdol:ościom — był zajęty przy « kspedy- 
cji towarów. 
Dumain był tak porzadny, jak każdy 
przeciętny obywatel: płacił za jazdę tram 
waj:m, płacił podatki; od czasu do czasu 
brał udział w jakiemś weselu luo w po- 
grzebie; ulicę nie przechodził dopóty. 
dopóki stójkowy nie dał znaku swoją 
białą pałeczką, że przejście jest wolne; 
także nie pił częściej aniżeli wymagało 
jego pragnienie — to znaczy dość często. 
Ale tylk; czerwone wino. „Szklankę czer 


| 


wonego', to było jego stałe hasło, gdy 


przekraczał próg oberży. 

Podczas wojny był Dumain wspania- 
lym dragonem. Byłby mógł zostać kapra- 
lem i otrzymać krzyż zasługi — gdyby 
nie jego wrodzona skromność. 

Teraz zaś żył zadowolony i sz:zęśliwy. 

Ale nagle spokojną tę egzystencję za- 
chwiał wypadek. Było to tak: 

Dumain czekał na skraju chodnika — 
by w stosownej chwili przejść ulicę. Gdy 
spuścił głowę, ażeby się przekonać, czy 
nie ubrał jednego czarnego a jednego 
żółtego bucika — jak to uczynił wczo- 
raj — dostrzegł nagle lśniąca monetę — 
było to pięćdziesiąt centymów. 

Pockylil się, podniósł monetę, przeko- 
nał się czy jest prawdziwa i schował ją 
do kieszeni. 

„Dziesięć sou — lo szklanka czerwo- 
nego' pomyślał. „Nie wyrządzę nikomu 
krzywdy, jeżeli zatrzymam pieniądz — 
owszem, wzbogaci on jeszcze pierwszego 
lepszego oberżystę". 

Nazajutrz, gdy Dumain szedł inną uli- 
cą, nastąpii na jakiś twardy przedmiot. 
Spojrzał na ziemię i ujrzał iajkę, której 
munsztuh znajdował się jeszcze zapewne 
w ustach jej właściciela. Podniósł głów kę 
i schował ją. 

Następnego dnia znalazł okulary 
oczywiście bez szkieł 


Ale tym ppzaą sagt się już PE 
main. 

„To dziwne! Ja, który jeszcze nigdy 
w życiu niczego nie znalazłem, znajduję 
w przeciągu trzech dni po raz trzeci ja- 
kiś przedmiot. Nie są to wprawdzie rze- 
czy wartościowe ale zawsze jeszcze 
przydatne. Dotychczas miałem w kiesze- 
niach niezliczoną ilość prospektów, jadło- 
spisów i katalogów. I co najwyżej jeszcze 
pieczone kartofle, które wkładam do kie- 
szen‘, by ogrzać sobie uda, gdyż nie po- 
siadam palta zimowego“. 

To szczęście znalazcy ośmieliło go nie 
zwykla Odiąd życie Dumaina nualo cel: 
znajdować rzeczy zagubione i gromadzić 
je. Gdy szedł ulicą, wzrok jego śŚlizgał 
się stale po asfalcie. Odtąd widywano go 
już tylko z głową spuszczoną, jek gdyby 
był skizańcem i szedł pod gilotynę. 

Jednak w ciągu miesiąca nie zaalazł 
nie szczególnego: stary grzebizń z wy- 
łamaremi zębami, podwiązką damską i 
piętnaście pudełek od papierosów i cy- 
ga”. Oczywiście — próżnych. 

Ale te niepowodzenia nie odebrały 
mu otuchy — szedł nadal ulicami 2 glo- 
wą spuszczoną, z rękami założonemi 
w tył. 

Pewnego dnia zadrżał: przed niin — 
na cłodniku leżał portfel. Dumain pod- 
niósł go i zajrzał do wnetrza. Portiel za- 


wierał kilka bezwartościowych papierów, 
stary bilet do kina, koniczynę czteroli- 
stuą i bilet wizytowy. 

„Bezwatpienia wizytówka właściciela. 
Jest to zapewne bogaty filantrop, artysta 
lub jakaś inna wybitna osobistość, hlóra 
rozmyślnie zgubiła portiel, by zdziałać 
coś dcbrego i wynagrodzić hojnie uczci- 
wego znalazcę. Za lo otrzyma bezpłatną 
reklanię w gazetach, w których będzie 
wzmianka o owem wynagrodzeniu! 

Dumain pobiegł czemprędzej pod a: 
dres wskazany na wizytówce. 

Na szóstem piętrze rudery  czynszo: 
wej, w mieszkaniu niezbyt wykwintnie 
nmetlowanem, przyjął go jakiś b edak. 
Nieboral padł przed Dumainem na kola- 
na, nazywał go swoim wybawza, *aczał i 
lameulował.. i pod koniec naciągnał go 
na dziesięć franków. 

üdy Dumain znalazł się znowu ua vli- 
cy, poprzysiągł sobie, że nigdy nie spej- 
rzy na ziemię, a dla przypiezzętowania 
przysięgi. podniósł głowę energicznym 
ruchem. 

Lecz ruch ten wywołał u niego dotkli- 
wy ból między ramionami. Wskutek bo 
wiam chodzenia ze spuszczoną głową 
przez tyle miesięcy, plecy jego przybrały 
pozycje wygiętą 1 nie mogły tak szybko 
powróci: do układu normalnego, 


Tłum. Aster. 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SERYPTIOW NIE ZWRACA, 
zm Pa 
TEATR WIELKI. 
Wtorek, 1. lipca o godz. & wiecz. 
„Dzieluy wojak Szweik*, wyst. dyr. Czar 


nowskiego i Wyrwicza — zniżki ważre. 
Śroaa, 2-go czerwca o godzinie & mej 
„Dzielny wejak Szwejk* — zniżki ważne 


wyst. dyr. Czarnowskiego i Wyrwicza. 
Czwartek, 3-go czerwca o godz. 6-mej 

„Dzioiny wajak Szwejk: — zniaki weżre 

wyst. dyr. Czarnowskiego i Wyrwicza. 


xk 
TEATR MAŁY. 

Wtorek, 1. lipca v godz. 3 wiecz. 
„Frzykrotne wesele“ — zniżki ważne. 

Środa, 2-go czerwca © godzinie 8-mej 
„Trzykrotne wesele“ — zniżki ważne. 

Czwartek, 3-go czerwca o godz. 3-mej 
„Irzykrotne wesele“ — zniżki ważne. 


x 
REPERTUAR KINOTRATRÓW. 

APOLLO: „A gdy nadejdzie chwila 
rozstania* i dwa dodatki dźwiękowe. 

CASINO:  „Niebezpieczeństwo p:zy- 
szłości* i „Ramon Novarro*. 

CiiiMERA: „Pragnę twoją być“. 

COLOSSEUM: Pat i Patachon ,Don 
Kiszot* i „Niema szczęścia". 

, FATAMORGANA: „W parywie zwy- 
slów" oraz „Egzotyczna Kochana" 

GRAŻYNA: „Dama w szkaríacie‘ 

KOPERNIK: „Noce Hiszpańskie" oraz 
„Blondyuką na dobę“. 

LEW: Z powodu odnowienia sali i in- 
stałowania aparatu dźwiękowego kino 
zamknięte. 

LUNA: „Miasto Cudów“. 

MARYSIENKA: „Noce Hiszpańskie" 
oraz „Blondynka na dobę". 

OAZA: „Zdeptuny kwiat“ oraz „Raz 
w życiu”. 

PALACE: „VII. przekazanie“ z Janet 
Gsynov, film dźwiękowy. - 

PAŃ: Chata wuja Toma“. 

PASAŻ: „Lotnik w płomieniach" i 
„Ślto bez dalszego ciągu“. 

POLONJA: „Dzikuska”* (na cel budo- 
wy Domu Ludowego w Lewandówce) 

PROMIEN: „Harakiri“. 

STYLOWY: „Hygjena seksualna“. 

UCIECHA: „Rekord Tom Mixa“ oraz 
„Amerykańscy Pat i Patachon się żenia”. 


Wiademości teatralne. 


Codziennie o 8-mej wieczorem zapel- 
nia sie widownia Teatru Wielkiego me- 
zliczoną rzeszą publiczności, żądnej nie- 
powszednich wrażeń  arcybohaterszich 
przygód wojaka „Szwejka“. Kapitalny 
jakby z niedawnych ożywiony czasów, 
austrjacki „Oberstabsarzt”, w interpreta- 
cji Leona Wyrwicza, sławny z wieści i 
powieśri „Szwejk“, w niezapomnianej 
realizacji Czarnowskiego, doskonała gra 
całego zespołu, zawrotne tempo 1 niesa- 
mowicie Śmieszne sytuacje stwarzają z 
tej sztuki pierwszorzędną atrakcję bie- 
żąwycn dni. Przedstawienia „Szwejka“ 
dziś, jutro i w dnie następne w Teatrze 
Wielkim. Zniżki ważne. 

„Trzykrotne Wesele“, sensacyjna ko- 
medja głośnej amerykańskiej awtorki, 
Anny Michols, wyposażona w olbrzymią 
dawise humoru. w charakterystyczue, a 
nieprzejaskrawione typy, graxa dosko- 
nale : cieniowana dyskretnie przez cały 
zespół niezawodną reżysecją Szyn- 
dlera, cieszy się niesłabnącem powodze- 
niem, a jej przedstawienia odbywają się 
dziś, jutro i w dnie następne w Teatrze 
Małym. Zniżki ważne. 

——— 


Echa ko- fiskat 7 „Gazety 
Poraznei". 


Lwów, 1. lipca. 

Przed kilku dniami ostatecznie zli. 
kwjdowana zostala głośna ongiś spra- 
wa konliskaty naszego pisma za poda- 
nie sprawozdań z obrad sejmowych. 
Jak sobie zapewne Czytelnicy przy- 
pominają — w następstwie podjętych 
przez nas kroków konfiskata została 
uchylona w krótkiej drodze przez mi- 
nistra sprawiedliwości, natomiast dłuż- 
szych korowodów, wymagało uzyska- 


jęcie nakładu. Dopiero wygranie pro- 
cesu w dwóch instancjach przyniosło 


uznanie i wykonanie zgłoszonych 
przez Wydawnictwo preiensyj. 


Inspekcja Towarzystw emi- 
gracyjnyh ze wawie, 
Lwów, 1. lipca. 


Wczoraj bawił we Lwowie deiegat U- 
rzędu Emigracyjnego przy min. pracy 
i opieki społecznej radon min. Mierzy- 
sław Kokoskiewiez. Przeprowadził on, 
przy współudziale kierownisa Ekspczy- 
tury Urzędu Emigracyjnego dra Wyszyń- 
skiego inspekeję Ilwewskich spolecznych 
towarzystw emigracyjnych eraz ¿tan bu- 
dowy domu emigracyjnego we Iuwowie. 


ar 
Wczorajsza necoda. 
Lwów, 1. lipca. 


Temperatura w dniu wczorajszym 
po przejściowem ochiładzeniiu się, Wy- 
wołanem sobotnim deszczem wyłtkiaza- 
ła pewną wwyżkę w godzinach połud- 
niowych przy niemal  bezchmurnem 
niebie, dochodząc ponownie do grani- 
cy kanikularnej. Nic dzówinego Izresz- 
tą — pod względem ciepłoty byliśmy 
wczoraj po Tarnopolu i Przemyślu na 
trzecim miejscu w Polsce. Odświeże- 
nie powietrza nastąpiło dopiero wie- 
czarem, wywabiając do ogrodów miej- 
skich tłumy, spragnione ochłody sku- 


teczniejszdj, aniżeli lody i woda so 
dowa. 

pm zwa 
Z miasta. 


Z karty żałobnej. W niedzielę, dnia 29 
czerwca odprowadzono na miejsce wiecz- 
nego spoczynku Elżbietę kits: hmanową. 
wdowę po śp. Adolfie Kitschmanie, za- 
słażonym artyście Teatrów lwowskich i 
znanym z tylu cennych prac dziennikarzu. 
Zmarła, którą była wzorową malką i O- 
bywatelką, osierociła jedyną córkę, An- 
dę Kilschman, znakom tą pieśniarka, kom 
pozytorkę : kapelimstrzynię, której towa: 
rzyszy ogólne współczucie rodzinnego 
miasta Lwowa, 

Po wiernej służbie, Przed kilku dnia- 
mi przeszedł w zasłużony stan spoczynku 
po 35-letniej sumiennej i wytężającej 
pracy starszy kontrolor urzędu pocztowe 
go, Teofil Dąbrowski, który swoją gorli- 
wością, taktem i wyrozumiałością zdo- 
był sobie sympatję i uznanie nie tyłka 
wśród kolegów, ale także wśród szero- 
kich kół lwowskiego społeczeństwa. Jako 
urzędnik przez czas swojego długiego u- 
rzędowania znany był ze swoich wysił- 
ków, ożeby podnieść prestiż polskiej po- 
czty i wykazać jej sprawność, odsyłając 
z niezwykłą gorliwością do rąk ich wła- 
Ścicieli te liczne dokumenty, które tak 
często po kradzieżach wrzucano do skrzy 
nek pocztowych, Jako obywatel i palrjota 
pomimo wick podeszły służył pod- 
czas wojny ojczyźnie jako oficer 5 dy- 
wizji syberyjskiej generała Czumy.  O- 
statnim jego pięknym gestem przy po- 
żegnania swej placówki, było zczeczan'e 
się uczty pożegnalnej i przekazanie fun- 
duszów na ten cel zebranych na f""cz Sa 
natorjum grnźlicznego dla pocztowców w 
Zakopanem. 

Zjednoczenie stanu średniego we 
Lwowie odbyło w sobotę, 28. ub. m. pod 
przewodnictwem r. Maksymowicza hon- 
stytucjace posiedzenie wydziału, na Łłó- 
ren dokonano wyboru Prezydjum. Pre- 
zeszam wybrano Dra Władysława Steslo- 
wicza, Wieeprezesami Litwinowicza Jó- 
zefa, Maksymowicza Kazimierza, Fam- 
mera Gustawa, Sudhofa Jana i Dra We- 
reszczyńskiego Antoniego. Sekretarzami: 
Jennara Władysława, Szajowskiezo E- 
dwarda i Dra Trawińskiego Matela. 
Skarbnikiem wybrany został Busz:x Wia 
dysław, zast. skarbnika p. areh. farna- 
wiecki Piotr. W końcu postanowiono 
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Kół, oraz uruchomić biura. 

„Nauka“. Coraz większe wymagania 
współczesaego wyścigu pracy, podwyż- 
szając niemal z każdym dniem upia- 
wnieria w różnych dziedzinach pracy u- 
mysłowej i fizycznej, wysuwają potrzebę 
kształcenia się dałszego tych, kiórzy już 
nie mogą korzystać z dobrodziejstwa 
szkoły. Osoby starsze, które z różnych 
powodów nie mogły się kształcić w swo- 
jej młodości, pragną nieraz po osiągnię- 
ciu stancwiska uzupełnić swoje wykształ- 
cejie zależnie od potrzeby i możności — 
przeważnie egzaminem dojrzałości w za- 
kresie szkoły średniej. Dobieranie facho- 
wycii profesorów do  poszzzególnych 
przedmiotów przekracza zwykle siły mwa- 
terjalre jednostki. Dlatego zmuszają po- 
trzeby życiowe do organizowania w wię- 
kszyrh środowiskach kursów dokształca- 
jacych. często niestety prowaid: mych 
przez ludzi niefachowych, niepedagogów, 
jako t. zw. „przemysł pedagogiczny". To 
tez mile należy powitać inicjatywę w tym 
kierunku zespołu poważnych profesorów 
gimnazjalnych, którzy w myśl dewizy — 
swoje sprawy bierzmy w swoje ręce — 
zorganizowali kursy: dokształcające „Na- 
uka“, mające na celu fachdwo 1 slidnie 
przy pomocy najlepszych sił proiesar- 
skich zgodnie z wymogami nowoczesnej 
szxołv dokształcać dorosłych obojga płci 
w zshresie ośmiu i sześciu klas gimna- 
zjalnycii wszelkich typów, kurs przygo- 
towujacy do specjalnego egzaminu upra- 
wniającego do skróconej służby wojsko- 
wej, kursy języków nowożytnych 1 klasy- 
cznyca dla absolwentów gimn. matem.- 
przyrodniczych. Ponadto będzie Zespół 
przygctowywał dv wszystkich klas niż- 
szc) gimnazjum tych uczniów, ktorzy z 
powolu braku miejsca nie mogli Łyć 
przyięc: do gimnazjów państwowych i 
temsumem traciliby rox. Początek navki 
1. września. Nauka będzie sie oduywała 
w  higjenicznych lokalnościach w śród- 
mieściu, w godzinach przeważnie popeł. 
częściowo rannych. Wpisy i zgłoszenia 
przyjmuje się tymceząsowo w Szkole e- 
wantcelckiej przy ul. Kochans wskiego 


1. 18. 
„je 
Komunikat. 


Z lewarzystwa Naukowego we Lwe- 
wie, Posiedzenie członków Sekcji Histo- 
rji Sztuki i Kultary odbędzie się 3. lipca 
br. o godz. 6 w Zakładzie Historji Sztuki 
Polskiej [gmach posejmowy II p. od fron- 
tu), Na porządku wykład dr. Zbigniewa 
Hornunga „Ze studjów nad rzeźbą pol- 
ską XVI w. Figury drewniane w ko- 
ścielo ormiańskim w Stanisławowie," -— 
Gościom wstęp dozwolony. 

Po!skie Tow. Matematyczne Oddział 
Lwowski. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się 3 lipca br. o godz, 20.15 w sali I. w 
emachu Uniwersytetu (Mikołaja 4.). Po-, 
rządck dzienny: Prof. H. Słeinhaus: O 
prawdrpodohieństwie szeregów iuankcyj- 
nych. St. Ulam: Z teorji punktu siułego. 

ECE 
Arorika policzima 


(—) Kradzieże mieszkaniowe, Dla 
złodziei mieszkaniowych rozpoczyna się 
teraz sezon. Mieszkańcy bowiem wy- 
jeżdzają obecnie « na letniska, pozosta. 
wiając mieszkania beż nałeżytej opieki, 
O takich ofiarach złodziei mieszkanio- 
wych donosi komunikat policyjny, Miano 
wicie wczoraj nieznany sprawca przez 
otwarte okno dostał się do mieszkania 
Reginy Oherlender, zamieszkałej przy ul. 
Łokietka 1. 10, skąd skradli ubranie mę- 
skie, jedną marynarkę, gotówkę 520 zł. 
Szkoda wynosi 950 zł. — Podobny los 
spotkał mieszkanie Marji Czysłochow- 
skiej, zamieszkałej przy pl. Marjackim 5, 
mianowicie dotychczas niewyśledzeni 
sprawcy wiamali się do tego mieszkania 
w nocy z dnia 29 na 30, skąd skradli 2 
płaszcze, wartości 1009 zł. 

(—) Aresztowanie, Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj, Michała Fabry- 
gę, liczącego lat 17 bez zajęcia, posznki- 
wanego za liczne kradzieże kieszonkowe 
w pociągach, Ewę Dziacz i Marję Hawry 
luk, zamieszkałych przy ul, Kleparow- 
skiej ] 5, poszukiwane za liczne kradzieże 
kieszonkowe, Antoniego Kurceluka, za- 
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mieszkałego przy ul. Zbrowskiej za kra- 
drież kury i poziomek wartości 17 zł. 
Marjana Starzyńskiego bez zajęcia, za- 
mieszkałego przy pl. Św. Teodora l. 12 
za gwałt publiczny, dokonany na osobie 
funkcjonarjusza P. P, Dmytra Paszkow- 
skiego, zamieszkałego w Starem Siole za 
żebrąctwo oraz spiewanie demoralizują- 
cych pieśni, Sadłowskiego Piotra, Bila- 
wego Edwarda, Jana Jawcinka za włóczę 
gostwo. 

(—) Znęcał się nad żoną. Michał Stanf- 
man, zamieszkały przy ul. Króla Leszczyń 
skiego 1. 7, żonę swą Marję dotkiiwie po- 
bił, następnie poranil nożyczkami, Nie- 
ludzkiego męża policja aresztowała, 

(—) Jechali na gapę. Janik Józef, jat 
26, Jamik Stetan lat 20, Pobłecki Józef, 
Kohut Hilary, Łuczyński Michał, Hasty- 
szyn Michał, Tadeusz Słabicki zoslali a- 
resztowani wczoraj za przejazd koleją 
bez biletu, 

(—) Niebezpieczne pogróżki. Zimel- 
mann Gedale, zamieszkały przy ul Wod- 
nej 8, doniósł policji, że sąsiadka E, Stark 
grozi jemu i żonie zabiciem. Policja u- 
spokoiła zrozpaczonego Zimermana. Po- 
dobne przykrości ma p. Michał Koziow- 
ski, zamieszkały przy ul Łukasiewicza, 
bowiem i jemu grozi zabiciem sąsiadka 
Tekla Kaczmar. P. Kozłowskiego zapew- 
niła policja, że uspokoi wojowniczą Teklę 
Kaczmar. 

(—) Pobicie. Za pobicie Olanuwskiej, 
zamieszkałej przy ul. Lwiej 7, aresztowa- 
no Kazimierza Daszyńskiego, zam'eszka- 
łego przy uł.*Staszica l. 7, 

(—) Pożar w kuchni restauractyjnej. 
Wezcraj o godz. 18 zapalił się sułił w 
kuchni restauracyjnej Estery Ilorak (Ry- 
nek 12.). Pożar powstał wskutek zapa- 
lenia sie belki źle zapuszczonej do komi- 
na. Przybyła straż pużarna po wyrębaniu 
czterceh metrów kwadr. sufitu pozar u- 
gasiła. Szkoda wynosi 500 zł. 

== 
DZIAŁ BANKOWY. 

Przy ul. Kazimierzowskiej l. 12. o- 
tworzoną została z dniem 1. lipca Kasa 
depo: ytewa, instytucja finansowa, która 
załatwiać będzie udzielenie kredytów, 
winkulacje, akredytywy, przekazy, depo- 
zyła, książeczki wkladkowe,  rashunki 
bieżące, kupno i sprzedaź państwowych 
papierów wartościowych, dyskonto i in- 
kaso weksli, kupno i sprzedaż dolarówek 
i prenjówek za gotówkę i na spłaty ta- 
talne. Instytucja kierowana fachową dło- 
nią daje rękojmię, że wszelkie czynności 
i zlceenia wykona sumiennie ku zado- 
woleniu klijentałi. Tej pożytecznej i n'e- 
odzownie potrzebnej placówce zwłaszcza 
w dzielnicy kupieckiej, życzymy Swietne- 
go rczwoju, gdyż jest to instytucja pole- 
cenia godna. 


—[]-- 
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KABARET I BAR „WARSZAWA 
Od 1. lipca atrakcyjny program kahare» 
towy: 
DORE =-FERNANDO, 
taneczny. 
EVELIN ROBERTY, znakomiła między- 
narodowa subretka. 
GENIA GARRY, fenomenalna młodocia- 
na tancerka. 


fenomenalny duet 


LU BOUBARRY, atrakcyjna tanserka 
ekscentryczna. 

2 MILANES, szlagierowy akt komiczno- 
akrobatyczny. 

IRENA JAROCKA. renomowana polska 
subretka. 


Początek programu na sali o godz. 11) w. 
v barze o godz. 12 w nocy. 
Znakomita orkiestra Igo-Jazz. — Lokal 

otwarty do rana. 6168 

OTWARCIE SALONU BIELIZNY 

MĘSKIEJ. 

Celem umożliwienia P. T. Publiczne- 
ści nabycia wykwintnej bielizny inęskiej, 
także pyjamy z materjałów pierwszo- 
rzędnych fabryk zagranicznych i krajo- 
wych — założyła firma Wittels, składy 
tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskiego 1. 
we własnym zarządzie pod  kierowni- 
ctwem fachowej siły, wytwórnię i skład 
bielizny męskiej wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc 
czerwiec dla wprowadzenia i zareklamo: 
wania naszych wyrobów ustakliśmy ceny 
bardzo nizkie. Wybór materjałów ogrem- 
ny. Wzory dotychczas niewidz.ane. 

Ł464:? 
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MINI ter R. R. Staniewicz 
w województwie tarnoro s<iem 


(Od naszego korespondenta.) 
Tarnopol, w czerwcu. 

(L W swej podróży inspekcyjnej mi- 
nister reform rolnych p. Witołd Stanie- 
wicz dnia 26. czerwca stanął na granicy 
terenu województwa stanisławoskiego i 
tarnopolskiego w miasteezku  Uścieczku 
o godz 21. W towarzystwie p. ministra 
podióżowaji samochodami prezes Mał. 
Tow. roln. p. Konrad Łuszczewski, na- 
czeluk wydziału min. ref. roln. dr. Łącki 
sekr. osob. min. dr. Szymański 1 kierow- 
nik działu osadniczego M. T. R. putkow- 
nik w rez. Kamieński. 

Na granicy województwa  wyjechaw- 
szy naprzeciw przywitali ministra weje- 
woda tarnopolski p. Kazimierz Moszyń- 
ski, prezes okr. Urzędu ziem. 2. Wacław 
Maciszewski i jego zastępca Wladyslaw 
Dunin hr. Borkowski i p. Władysław Ce- 
ringer, prez. woj. del. Mał. Tow. roln. No 
cłeg całego towarzystwa miał miejsce w 
Milewcach. 

Dnia 27. czerwca rano zwiedził p. mi- 
nister gospodarstwo hr. Zbigniewa Lanc- 
korońskiego w Jagielnicy, kolonie osad- 
nicże w Świdowej, Anastazówce i dako- 
bówce i majątki Korszyłówka, Torshie, 
Zazulińce i Winnicę, wszystko w powie- 
cie zaleszezyckim i czortkowskim. 

Następnie zwiedzono w powiecie ber- 
szczewskim osady warzywniczo-sadowni- 
eze w Horoszowie i majatek ziemski w 
tej miejscowości, gdzie właściciel tegoż 
hr. Juliusz Dunin Borkowski gościł całe 
towarzystwo śniadaniem, w xtórem wzię 
ło udział także eałe okoliczne ziemiań- 
stwo z sematorem Agenorem hr. Golu- 
chowskim na czele. Przy śniadaniu przy- 
grywała muzyka wojskowa KOP-u. Na 
cześć rządu w ręce ministra ioastował 
gospodarz, poczem muzyka zainioaowała 
hymn narodowy, w odpowiedzi minister 
wychylił kielich ua pomyślność ziemiań- 
stwa Wsch. Małopolski, które w tak cięż- 
kich warunkach wojennych 1 powojan- 
nych potrafiło odnowić zupelnie wojną 
zniszczone majątki 

Po śniadaniu odjechał minister z cto- 
czeniem swojem do Jabłonowa, własro- 
ści Jan» hr. Choińskiego Dzieduszyckie- 
go, gdzie przenocowano, a rankiem dnia 
28. czerwca po zwiedzeniu pól doświad- 
czal:ych i całego gospodarstwa jaołonow 
skiego wyjechano w kierunku 'farnopo- 
la, w drodze zwiedził p. minister osady 
Witosówke, pow. kopyczynieckiego, a w 
szczególności wstąpił do mleczarni miej- 
scowej Spółdzielni, oglądał bydło stiemen 
talszie osadników z zachodu, będące pod 
kontrola samorządową, zwiedził następ- 
nie piec gospodarstw w gminie Mszańcu 
należących do Rusinów i ruską mieczar- 
nię spółdziełczą. 

O godz. 13 przyjechał p. minister do 
Tarnopola, gdzie przeprowadził 1uspek- 
cję Okr. Urzędu Ziemskiego, opcowadza- 
ny przez tegoż prezesa p. Maciszewskie- 
go. O godz. 15 odbyło się śniadanie u p. 
wojewody Moszyńskiego, a o „oiz. 17 
wyjechał p. minister przez Zbaraż do wo 
jewództwa wołyńskiego. W Zbarażu za- 
trzymał się i oglądnął ruiny zamitu. 

Do gramcy województwa  odprowa- 
dzili ministra i jego towarzystwo wojew. 
Moszyński. prezes O. U. Z. Maciszewski 
i jego zast. Wład. Dunin Borkowski, któ- 
rzy ua granicy województwa w xoładnie, 
pow krzemienieckiego p. ministra puża- 
għal z wyjatkiem prezesa O. U. Z. Ma- 
ciszewskiego, który mu towarzyszył je- 
szcze do Łucka. 

Zegnając województwo  tarnopolskie, 
wyraził swoje zadowolenie z wyniku 
swej inspekcji, zaznaczając, że prace tar- 
nop. © U. Z. clroć tylko od 2 lat tamie- 
jacego stoja na wysokości zadania, osad- 
niey z zachodnich dzielnie R. ©. dodat- 
nia wspieraja żywioł polski na kresach, 
chociaż znajdują się w trudnych warun- 


kach finansowych. W końcu wyraził po- 
dziękę p. wojewodzie tarnop. i jego to- 
warzyszom i zapowiedział swój przvjazd 
na rok następny. 


Miłosierdzin Czytelników naszych po- 
lecamy wdowę po rzemieślniku lwow- 
skim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa. 
który zmarł z odniesionych ran — znaj- 
dującą się obecnie w obiiczu śmierci gło- 
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrob- 
niejszej nawet kwoty nie jest w możności 
zapracować. Datki przyjmuje Admi- 
uistracja dla „Matki Obrańcy Lwowa“. 

R 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 2. lipca 1930. 


Gigarlyczny rozwój idei ubezglec zenia 


Lwów, 1. lipca. 

Idea rozumnego zapewnienia przy- 
szłośri społeczeństwom drogą ubezpie- 
czenią stoi zagranica bardzo wysoko. Są 
kraje, gdzie niemal każdy obywaiel jest 
już dziś wytrwałym tej idei i mężnym 
bojownikiem. Społeczeństwo polskie nie 
całe jeszcze połęło doniosłość faktu, że 
gdyby każdy mieszkaniec państwa ulez- 
pieczony był od ognia, wypadków, czy na 
życie, to dobrobyt narodu i państwa 
wzrósłby wprost w imponujązy sposób! 
A mamy wszak instytucję potężną í da- 
jacą gwarancję owocnej pracy dia dobra 
tej pięknej idei i mas ludności. Ta insty- 
tucja jesi założone przed 38 laty, ho w r. 
1892, w sercu Polski Warszawie Towa- 
rzystwo Ubezpieczą „PRZEZORNOŚĆ*. 
Mimo ogromne trudności Towarzystwo to 
rozwinęło się wprost wspaniale, + pomne 
swej szczytnej idei przetrwało zwycięsko 
ciężkie chwile rewqlucji i wojny, two- 
rząc całą sieć oddziałów i filij i rozporzez 
dzaiąc dziś potężnym kapitałem, utoko- 
wanym m. i. w wielkich nieruchomo* 
ściach w Warszawie, Poznaniu, Katowi- 
cach i Bydgoszczy. Ale nietylko ten pię- 
knv rozwój stawia tę instytucję na czeło 
towarzystw ubezpieczeniowych. Bo oto 
w r. 1926 następuje zrzeszenie „PIzeror- 
ności* z wszechświatową instytucją ubez- 
pieczeniową „The Prudential Assacuran- 
ce Company LTD“ w Londynie istnieją- 
cą öl lat, której gwarancyjne fundusze 
wynosza zawrotną wprost na nasze sto- 
sunki cyfrę, bo 228,000.000 funtów szter- 
lingów, czyli 11 miljardów złotvch! To 
zrzeszenie się z tak ogromną potęgą, 
większą od majątków całych krejów i 
państw zapewniło „Przezorności* wprost 
granitowe podstawy! I oto z racji odbzte- 
go w marcu br. w Londynie V a.mego 
Zgror «dzenia akc. Tow. ..Prudzatia1f'* o- 
besni na niem Dyrektorowie polskiej 
„Przezcrności* mieli możność naocznie 
przekonać się o olbrzymiej potędze tego 
towarzystwa. Gmach centrali gigantycz- 
nych rozmiarów zajmuje w [ILoadynie 
10.050 mtr. kw., ma własną "lektrownię, 
war:ztatv drukarnie ete. Sanej horc- 
spondencji otrzymuje Towarz.  -lziennie 
14.000 listów, wysyła ich zaś 15.690, — 
„Prudential* posiada bowiem ponad 
12.009 swych przedstawicielstw na tere- 
nie irmperjum brytyjskiego. £50 vddzia- 
łów czuwa nad ogromnemi transakcjami, 
a świetna ta organizacja daje tez i mi- 
ljard 800 miljonów zł. rocznego dochodu, 


mimo kolosalnych wypłat i olbrzymich 
kosztów utrzymania tak gigantycznego 
aparata. 


Prócz biur, gmachy te w swych pad- 
ziemiach mieszczą różnorodne warsztaty 
rzemieślnicze, stanowiące część składowa 
Towarzystwa. Warsztaty te mają na celu 
zaspahajaąć wszelkie potrzeby b*ur, co 
daje w wyniku znaczne ułatwienie pra- 
cy, a przez to podnosi jej sprawność i 
tempo. 

Należy tu wymienić: 

a) Własną elektrownię a 4-ch dyna- 
moilnaszynach, zbudowaną według nej- 
nowszych technicznych zdobyczy, dostar- 
czającą światła dla całego gmachu w ilo- 
ści «0C0 lamp, oraz siły na poruszanie 
8-iu wind i wielu maszyn do użytku biu- 
rowego. Zużyta para z kotłów elektrowni 
służy do ogrzewania gmachów. 

b) Duże Warsztaty stolarskie wykony- 
wujace wszełkie roboty drzewne dla in- 
stytucji. w zakres których wchodzi rów- 
nież kcenserwacja mebli biurowych. 

c) Zakład mechaniczno-ślusarski. 

d) Drukarnie posiadające 7 maszyn 
drukarskich, których przeciętna produk- 
cja wynosi 1000 egzemplarzy na godzirę. 

e) Introligatornia, w której oprawia- 

ne sa księgi i dokumenty. 
Ponadto znajdują się tu wielkie spiżarnie 
i lodownie, służące do przechowywania 
żywności, przeznaczonej na obiady, które 
w ilości 3000 dziennie wydawane są u- 
rzędnixom. 

Specjalną uwagę zwraca skarbiec To- 
warzystwa urządzony według namo 
wszych technicznych wymagań. W skarb- 
cu przechowywane są papiery o zawroi- 
nej wartości 7.361,000.000 zł. 

Z tych kilku dat można mieć pojęcie 


u 
WG]. 
jasne o olbrzymiej roli Tow. „Pruden- 
tiai', a niemniej o wielkiej dontosiości 
zrzeszenia się z niem Tow. .Przezor- 
ność“. Zaszczytne dla nas zaulanie, ja- 
kiem Anglicy darza polską instytucję i 
ścisły kontakt z taką potęgą orzanizacyj- 
ną i finansową musi postawić Tow. „Prze 
zorność* również na jednem z miejsc czo- 
łowych nietylko w Polsce, ale i w Euro- 
pie! Stąd wskazówką dla ogółu: kio dba 
o przyszłość własną i swej rodziny, nie- 
chaj wybierze przy ubezpieczeniach: na 
życie, od nieszczęśliwych wypadków, o- 
gnia, kradzieży i transportów iyłko Tow. 
„Przezorność* dające mu gwarancje istot- 
nie wielkie i potężne, tem więcej, że 
Tow. ta w umiejętnem zrozumiemu obec- 
nych stosunków gospodarczych, daje naj- 
bardziej liberalne warunki, dastowawszy 
takows do najnowszych wymogów techni- 
ki asekuracyjnej. Oddział we Lwowie, 
przy pl Smolki 5, telefon 17—97 i 71-—87 
w ostatnich kiku latach, dzięki fachowe- 
mu kierownictwu, spoczywającemu w rẹ- 
kach Dyrektora Józefa Riedlera i nie- 
strudzonej jego pracy, cieszy się ogio- 
miem zaufaniem najszerszych warstw 
społeczeństwa i rozwija działalność w 
propagowaniu idei ubezpieczeniowej, o- 
siągając jednocześnie stały rozrost prn- 
dukcji we wszystkich działach uvezpie- 
czeń. 


—— 
Kronika gospodarcza. 


Odczyt o Palestynie. W dniu 26 b. 
m. odbył się w wielkiej sali Izby prze- 
mysłowo - handlowej we Lwowie od- 
czyt p. Józefa Grosskopłfa, gen. sekre- 
tarza palestyńsko - polskiej Lzby han- 
dlowej w Tel-Awiw, o stosunkach go- 
spodarczych Palestyny i możliwościach 
rozwoju palestyńsko - polskich stosun- 
ków handlowych. Prelegent, rodowity 
Lwowianin, przedstawił obecny stan 
gospodarczy Palestyny, ilustrując wy- 
wody swe licznemi datami statystycz- 
nemi, a następnie zajął się kwestją 
możliwości zbytu wyrobów polskich na 
rynku palestyńskim. Wedle zapodań 
prelegenta wyroby polskie stosunkowo 
bardzo mało znane są na tamtejszym 
rynku, mimo, że bardzo wiere wyrobów 
polskich może tam znaleść łatwy i ko- 
rzystny zbyt. Powodem tego stanu jes! 
fakt, że przemysł polski rynkowi temu 
dotychczas za małą poświęcał uwagę, 
podczas gdy inne państwa rozwijają 
tam silną działalność akwizycyjną i 
eksportową za pomocą ajentów podró- 
żujących itp. 

—— 


GIEŁDY. 


KGMUNIKAT BIURA GIEŁDY. 
Lwów, 30. czerwca. 
Uchwałą Rady giełdowej znosi się w 
okresie letnim (lipiec, sierpień) zebrania 
giełdy pieniężnej, oraz giełdy zbożowej 
— we Środy. 
Dyrektor giełdy dr, M. Paneth, 
——0—— 
GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 30. czerwca. 
Sporadyczne transakcje w papierach 
państwowych po kursach słabszych, 
Pozatem brak zapotrzebowania i obro- 
tów. 
Tendencja zniżkowa. 
Usposobienie bez ochoty. 


GBROTY GIEŁDOWE. 
Lwów, 30. czerwca. 
Dolarówka 62,50, 
Inwest. 108. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 30. czerwca. 
Na giełdzie silna haussa. Pszenica 
i inne artykuły wykazują równisż znacz: 
na zwyżkę cen. 
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W obrocie giełdowym większe trans- 
akcje w życie, mące pszennej  otrębach 
żytnich i grochu zielonym. Poza giełdą 
w hreczce, jęczmieniu oraz pszenicy kra- 
jowej i węgierskiej. 

Tendencją silne zwyżkowa, 

Usposobienie bardzo ożywione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 30. czerwca, (PAT). 4 prc. 
pożyczka inwestycyjna 110 i pół 5 proc, 
pożyczka konwersyjna 55 i pół, 5 proc. 
pożyczka kolejowa 1926 51 i pół, 8 proc, 
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94 — te sa- 
me 7 proc. 834, 

Waluty i dewizy: Dolary 8.86.5, Nowy 
Jork 8.88.9, Londyn 43.24 i pół, Paryż 
34.94 i pół, Praga 26,38 i pół, Szwajcarja 
172,42, Wiedeń 125.62, Berlin 212.50. 

Warszawa, 30. czerwca, (PAT). Bank 
Polski 170, Bank Zachodni 73, Firlej 29, 
Haberbusch 112, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 30 czerwca. (PAT). Arastsr- 
dam 284,12, Belgrad 12.49 trzy czwarte, 
Berlin 168 42, Bruksela 98.65, Budapeszt 
123.75, Bukareszt 4.13 trzy czwarte, Ko- 
penhaga 189.30. Londyn 34.35 1/8, Madryt 
78.10, Medjolan 37.02 trzy czwarte, Oslo 
189,20, Paryż 27.75 i pół, Praga 20.95 3/4, 
Sofja 5.124, Stokholm 189.85, Warszawa 


79.21, Zurych 136.91, Amerykańskie 
704.30, Belgijskie 98,47, Bułgarskie 
5.08 i pół, Duńskie 188.50, Niemieckie 
168.17, Angielskie 34,28, Francuskie 


27.65, Holenderskie 283, Włoskie 37:10, 
Rumuńskie 418, Szwajcarskie 136.65, 
Czeskie 20.98 trzy czwarte, Węgierskie 
123,80, Tureckie 7.60, Renta lutową 1.73, 
Dunaj, Sava Adrja 92.55,  Bankverein 
Wien 18, Credit Oesterreich 47.40 Escom, 
Niedeoester. 159.60, Bank Hipoteczny 
Lwów 60, Laenderbank 24, Merkurbank 
20, Nationalbank Oester. 319, Zivnosten- 
ska 93,70, Dunaj, Sawa Siidbahn 1249, 


Lwów-Czerniowce 46,  Portlandcement 
83.25, Rima 82.50, Galicja 24,  Ałpiny 
23,25, Berg u. Hińten 670.50. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, 30. czerwca. (PAT). Paryż 


20.27, Londyn, 2.08%, © Nowy Jork 
5.16.02 i pół, Brukselą 72.02 i pół, Wh- 
chy 27.03 i pół, Hiszpanja 57.12, Amsłer- 
dam 207.45, Berlin 122,95, Wiedeń 72.87, 
Stokholm 138,65, Oslo 138.20, Kopenhaga 
138,15, Sofja 3,74, Praga 15.30, Warsza- 
wa 57.90, Budapeszt 90.28 i pół. Bialo- 
gród 9.12 i pół, Ateny 6.68, Kuustantyno- 
pol 2.44. Bukareszt 3,06 i pół, Helsing- 
fors 12.9. Buenos Aires [83 i pół, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 30. czerwca, (PAT). Nowy 
Jork 486,04, Paryż 123.75, Montreal 
486.12, Hiszpanja 43.70, Amsterdam. 
12,09, Bruksela 34.82 1/8, Włochy 92.77, 
Szwajcarja 25,05 1/8, Kopenhaga 18.26 1/8 
Stokholm 18.09 1/8, Oslo 18.15, Buda- 
peszt 27.78, Belgrad 274.70, Sofja 670.51, 
Rumunja 817.77, Lizbona 108,23, Kan- 
stantynopol 1025, Ateny 375, Wiedeń 
3.42, Warszawa 43,36, 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 30. czerwca. (PAT)). Londyn 
123.75 i pół, Nowy Jork 2546 i pół. 
Bruksela 356%, Hiszpanja 281 1⁄4. Wło- 
chy 138,40, Szwajcarja 498 i pół, Kopen 
haga 681 i pół, Amsterdam 1023 i pół, 
Oslo 681, Stokholm 684, Praga 75.60, Ru- 
munja 15,15, Wiedeń 369 i pół, Berlin 


606 i pół. 
OBROTY “7T Pięć 0) 
„AOI Lwów, 30. czerwca. 
Tendencja lekko znizkuwa. Srebro 


znacznie spadło. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.38:59— 
8.9.60, dolary lanad.  8.73:30—8.60:00, 
kor. czeskie 0.28:25—0.26.50, fr. frana, 
0.34.80-—-0.35.00, fr. wzwajo.  1.72.0C— 
1.7250, funty  43.40—4370, czerwieńce 
11.00—12.00, leje 0.05.00—0.35.59, szylin- 
g1 175 E0— 126 00. 

SREBRO: Kor. austr. 47.00—0.48.00, 
5 kor. austr. 2.50.00-—26%00, flbreny 
1-25.00—1.30.00, ruble 2.00—2.10, kopiej- * 
ki 1.00—1.05. 

ZŁOTO: 20 kor. 36.20—36.60, 20 fr. 
14.25—84.50, 10 © | 9—44%. 

——— 


Kącik radjowy. 
PROGRAM AUDYCHI R'DTYWYCIŁ 
Wtorek. 1. lipca 1936, 


LWÓW. 11.58 Sygnał czasu i hejnał, 
12.05-—13.00 Koncert płyt graniotonse 
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wych. 17.35 Transmisja z Warszawy, Od- 
czyt krajoznawczo - turystyczny. 18.00 
Transmisja koncertu solistów z Warsza- 
wy. Wykonawcy: Marja Blochówna skrz., 
Wiga Marcinkowa śpiew i prof, Ludwik 
Urstein akomp, 1, H. Vieuxtemps: Kon- 
cert skrzypcowy d-moll, a( Andante, b) 
Adagio Teligiesse, c) Allegro. 2. a) Masse- 
net: „Ezy“ z op. Werther, b) Brahms: 1) 
Oda saficka, 2) „Jak melodje' — odśpie 
wa p. W. Marcinkowska, 3. a) L. Różycki: 
Nokturn 2-gi, b) M, Elman: Eili — Eili, 
cj Fr. Kreisler: Siciliana — odegra p. M. 
Blochówna, 4. a) P, Czajkowskiego: 
Pieśń cyganki, b) A. Greczaninow: Step 
— odśpiewa p. W, Marcinkowska. 19.00 
Rozmaitości, komunikaty oraz koncert 
piyt gramofonowych. 19.35 Transmisja z 
Warszawy: Prasowy dziennik æadjowy 
19.50 Transmisja z Opery warszawskiej 
„Straszny dwór“ opera w 4 aktach Sta- 
nisława Moniuszki. Po operze transmisja 
komunikatów z Warszawy, oraz retrans- 
misje ze stacyj zagranicznych. 

LIPSK 21.00 Trzy jednoaktówki Wilh, 
Lichtenberga. LONDYN 20.45 Koncert 
radjoorkiestry. GLIWICE 20.30 „Radjo 


przybywa na wieś*, Sceny ludowe. 
BRNO 20.00 Koncert ork, HAMBURG 
20.00 „Dziewczę nadreńskie* — operetka 


Brennecke'go. FRANKFURT 19.30 „Cosi 
fan tutte'* — opera Mozrata. 23.30 Reci- 
tal fortepianowy Marji Preiss. BERLIN 
18,40 Koncert popularny, 20.30 Skrót o- 
pery „Jan z Paryża”. MOTALA 20.15 
Koncert Syme pod dyr, Adolfa Wiklun- 
da. RZYM 21.02 Koncert. PRAGA 20.00 
Recital fortepianowy Marji Jirakowej. 
Mrazkowej,  MEDJQŁAN 21,00 Koncert 
kompozyt. Antonia Smareglia. BRUKSE- 
LA 19.30 Fragmenty z opery „Faust“ 
Gounoda. WIEDEŃ 20.00 Arje Puccinie- 
go, Masseneta i Thomasa odśp. Mieczy- 


sław Salecki. 20.30 Radjokabaret, RYGA 
19,03 Wieczór wagnerowski. MO- 
NACHJUM 20.00 Akademja narodowa. 


BUDAPESZT 21.30 Koncert śpiewaczki 
Małsorzaty Nagy. - 


„PALAĄCE* 
za darińo 


Do kina 


mosa dzie nójt: 


ZIEGLER, Trzeciego Maja. 
HOROWITZ Dora, Trzeciego Maja, 
KNURA, Ilince. 
KOBA, Ulanów. 
FREUNDLICH H., Kańczuga. 

Bilety są do odebrania w Adminfstra- 


cji codziennie między godziną 10 a 13 
przedpołudniem. 


PENS; JONATY.. 


ar LIET.NISKA” 


MitmirówZdrój 


Najskuteczniejsze kąpiele 
i siarczane 
PIERWSZORZĘDNY PENSJONAT 


SANATO 


ma jeszcze kilka pokoi na pierwszy sezon 

— kuchnia wykwintna towarzystwo 
doborowe. Ceny od 9 zł. 
Zgłoszenia na miejscu. 


borowinowe 


5452-7 


WOROCHTA, pensjonat „Mela“, połażo- 
ny w pięknym miejscu zdała od ku- 
rzu, poleca pokoje wraz z całodzien- 


nem utrzymaniem. 2% 2 ak b869 
Marienbad 
Czechosłowacja 


kąpiele gazowe, borowinowe, żelazne, 
45 źródeł mineralnych 
Hydropatja — Ełektrsterapja 
Sezon maj—wrzesień 
50% zniżki powrotnej 
na kołejach czeskich. 
Wszelkich informacyj udziela: Rządowy 
Zarząd Kąpielowy w Marienbadzie. lub 
Biuro Propagandowe w Warszawie, Nie- 
gała 8. 323851-2 


| okna e 


| 
| 
| 


„GAZETA PORANNA" 


nie zaszkodzi swieżośći Wa- ( 
szej cery, jeśli smarować bę. | 
dziecie twarz. jeszcze wilgotną 

poumyciu. ranoi wieczorem Ef 


Creme Simon 


pozbawionym wszelkich składników tłustych, 

b a jednak doskonale przenikającym pory skóry. 

Rozsmarować lekko. aby krem wniknął w 

naskórek, następnie wysuszyć i przypu- 

drować Pudrem Simona. 

f W czasie upałów nos Wasz nie bedzie 
4 błyszczał, cera zachowa świeżość i będziecie 
ji zabezpieczone przed spiekotą. 

| Creme, Poudre & Savon Simon 


z dnia 2. lipca 1930. 


SŁOŃCE 


Corr 


(197 


insernioig 
PORRNIEJ 
m BAZEDIS | 


Najwyższej doskonałości 


MASZYNY MAŁYŃSKIE „NAŁĄŚ” 


z fabryki SECK-DRESDEM 


Ceny dostępne 


nietylko dla dużych, lecz także dla małych 


miynów. 


DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI. 
PRZEDSTAWICIEŁSTWO 


„ROLINDUSTRIA* S. A. 


Lwów, ui. Fredry 9. 


3526 


Telefon 6-53, 


Jarem:że „Kamizń B0508:6" 


pensjonat „Słoneczna“ w pięknem polc- 
żenlu, zdała od kurzu— obecnie pod no- 
wym zarządem A. Machalskiej, poleca 
słoneczne pokoje wraz z utrzymaniem. 

Wiadomość na miejscu. GCR 5 


mor ozna > 
CAPE RG! SZNT 


KANA TORITN 
GINEEOLOLICANE f 


„WITA” 


Lwów, Listopada 22 
Tel. 73—03 i 77—07 
WŁASNY 3 PIĄTROWY GMACH. ' 
Pokoje słoneczne, urządzone z luasuso- 
wyn komfortem. Dwie sale operacyjne. 
sala porodowa, stacja dla niemewiąt. 


Ceny od 16 zł. dziennie z całem wykwint 
nam utrzymaniem w pokoju wspólnym — 
od 20.— zł. w oddzielnym. 
WOLNY WYBÓR LEKARZA ORDYNU- 

JĄCEGO. 


6157 


PRAKTYKANT z ukończoną 4tą kl. gi- 
miazialną zostanie przyjęty do drege- 
rji P. Mikolascha i Ski. 6053-2 

= KOLPORTERÓW z kaucją lub po- 

ręczeniem zł. 300.— potrzebujemy zaraz. 
Zarobek zł. 150.— miesięcznie. Two 
„RUCH“, Zielona 6 IL p. b153-2 


DO KASYNA urzędniczego poszukiwana 
ad zsraz albo od sierpnia —wcześnia 
rzeczywiście pierwszorzędna ku. harka. 
Posada stała. dobra płaca i obeiodze- 
nie się. Zgłoszenia z odpisami świa- 
deciw pod „Tartak* do Administrtcji. 

6143-6 


[NAUKA;WYCHOWANIE 


20 ZŁ. dziennie 2—3 godziny przyjemnej 


i nieuciążliwej pracy domowej zape- 
wniają W. P. powyższy zarobek. Sta- 
nowczc uczciwa propozycja. Wystarczy 
pocztćwka z adresem W. P. do firmy 
„Carben', Gdynia. »996 10 
CHCESZ otrzymać potag? Musisz Te 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterii, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, st.aozzatji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego. niemieckie- 


go, pisowni oraz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądujcie 
nrosrektów. 5108-14 


ANGIELSKIEGO, Trancuskiego, aiemie- 
ckiego udziela Lingwista z zagranicz- 
nem wykształceniem _ Klardesapier, 
Pod Dębem 12. 6158-3 


ZL Look Z W m0 


OD LIrCA do października cena zniżo- 
na lekcje fortepianu, francuskiego. 
niem., dorosłym i dzieciom udzielam 


i b, Eli a 


6169 


WSZYSTKIEMI siłami ay T a 
Svtuacji. Twoja współpraca pożądana! 
Ed. 61418 


ZDOLNY AR i Czekoladziarz po- 
szukuje posady. Zgłoszenia: Schram, 
Błenna 14 L. p. 6152 

SZOFER-LOKAJ z dobremi poleceniami 
poszukuje posady zaraz pod „M. T.“ 

6154-2 


Str. 11 


I MAGISTER farmacji (nostryt.) z dłuzszą 
praktyką poszukuje posady względnie 
zastępstwa w aptece. Łaskawe zgłosze- 
nia pod: Scheib, Bóbrka. 61123 


SZOFER:ślusarz trzeźwy, pilny poszuxU- 
ie posady na samochód prywality, TO- 
czna praktyka. Łaskawe zgloszenia: 
Bronisław Adaszyński, Jaworów, ul. 
Zamknięta 5. €078-4 


mamma 


REFERENT notarjalny z 25-letnią prak- 
tyką biegły w spadkowem i tabular- 
nem, poszukuje posady. Zgłoszenia Jó- 
zef Szerf, Rohatyn. 5980-6 


DOBREGO, eleganckiego, wysokiego tan* 
cecza (tancerkę) poszukuje teatr Paga- 
tela, Alhambra, Moszkowicz. Tel. 17-48. 

9155 


DAM 500 zł. za wyrobienie jakiejkolwiek 
posady, zawód elektryczny. Zgłoszenia 
do Adm. „Gaz. Porannej* pod .„Rze- 
mieślnik*. 6147 


MIESZKANIA: SKLEPY 


TRZY pokoje z kuchnią zaraz do wyna- 
jęcia. Białkowski, Boczna na Błonie. 
6'81-3 


POSZUKUJĘ zaraz lub od 1-go paździer- 
nika 5—7 pokoi z pelnym komfortem 
w śródmieściu. Czynsz roczny z góry. 
Zgłoszenia listowne pod „Dyrekłor* do 
administracji „Gazety Porannej'. 


6139-86 


POKÓJ w Brzuchowicach oddam w za- 
mian za konwersację 1 godzina dzien- 


nie, osobie mówiącej periekt po an- 
gielsku. Wiadomość: Hotel Imperial, 
w parterze. 6103 


DAM roczny czynsz za 2—3 pokoi z ku- 
chuią, komfort. Zgłoszenia: Sapiehy 16 
m. 5. „Ziemianka”. 6150 


3 POKOJE do wynajęcia umeblowane 
solidnym paniom lub starszemu bez- 
dzietnemu małżeństwu. Gołava 6, I. p. 
drzw) na lewo. Wiadomość: cd 10—12 
i 3—5. 6149 

ELEGANCKO maiig a pokój Z lat 
ki schodowej zaraz do wynajęcia. Su- 
pińskiego 3. II. piętro. 6164 


mP mę ką 7 
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Wlasny wyrób 


Kotdr y Pełna gwarancja 
Wadystaw Weber zatoreco 2 


5209 


LODOWNIE „Eskimos“ pokojowe, re- 
stauracyjne, patentowana izolacja kor- 
kowa, Retschneř, Legjonów 87. 

3807-10 


ZNACZNA oszczędność! Pralnia elektty- 
na domowa „Temps“ dla pensjonatów, 
hoteli,- restauracji, Rentschner, Legjo- 
nów 37. 5590-3 


URZADZENIE sklepowe oszklone z szu- 
fludami w pierwszorzędne wykona- 
niu dębowem nadające się też dħ a- 
pteki do sprzedania. Wiadomość: Bzu* 
ro Ogłoszeń Scherera, Kopeznisa 12. 

5990-3 


m_e e aee 


KUPIĘ, wydzierżawię, restauracie, pokój 
śniadań, Kółko rolnicze lub przystąpię 
da sclidnej Spółki. Zgłoszenia do adm. 
„Gadz. Porannej* pod „Upał.  G0GE-8 

TORAKNIA nowa z nortomem 17543000 
okazyjnie do sprzedania. Wiadomość 
Rùbner, Lwów, Szopena 10. 61157-2 


—— 


SPRZEDAM dom. ogród, sad — Balicka 
za mgatką Wulecką obok dworu. 


- 


PIERWSZORZĘDNE urzadzenie sklepo- 
powe oszklone, nadające się na każdą 
branżę, a także na apteke. okazyjnie 
do sprzedania. Zgłoszenia do admini- 


straeji „Gazety Porannej* pod inżymie 
Ę o i - 61886 


WILLA piętrowa komfortowa : dużym 
ogrodem. sad, wolne mieszkanre, oko- 


Dea parku Stryjekiage, przystępnie 
sprzeda Firma „Kontrakt“,  Batorega 
36. Telefon 76—46. 8062-6 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia £. lipza 1930. 


Nr. 9264 


Rok załozenia 1892. 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


ZEZORNO 


S. A., w WARSZAWIE 


zrzeszone z ¿The Prudzntizi Assu'ante Company Ltd.” 


w Lordynie 


60:3 


zawiera ubezpiec'enia: życiowe, pos: gowe, od ognia, kradzieży z w'a- 
maniem, nieszczęśliwych wypadków oraz transportowe. -- Warunki 
libęraliie odpowiadające ostatnim wymogom techniki asekuracyjnej 


ODDZIAŁ NA MAŁOPO. SKĘ: 


we Lwowie, pl. Smolki 5. Tel. 17-97 i 71-78. 


Aientury we wszystkich miejscowościach Rzeczypospolitej Polskiej, 


POŃCZOCHY gumowe w najlepszych ga 
tunkach po cenach okazyjnych „Małgo- 
rzata', ul. Batorego |. 34. 6016-3 

SZAJA KIWETZ, Zbaraż, unieważnia 

zęubiony dowód tożsamości vgiera o- 

ternie wałacha serja C. Nr. 593738 Z 

właśc Jakób Głuszczuk, Białka wielka, 

pow. Krzemieniec. 6095-3 


ZYGMUNT WIDUCH unieważnia zgu- 
biorą książeczkę wojskową wysłtawio- 
ną przez PKU. Przemyśl. 6020-3 


H umor. 


W RESTAUKACJI. 
— Co to znaczy? Ja stały gość od lat, 


otrzymuję dzisiaj tylko jeden kawałek 
mięsa? — Zawsze dostaję dwa. 

Gospodarz: — Niech pan daruje... Wi- 
docznie kucharka zapomniała mięso peń- 
skie przekrajać. 


LENY GGLOSZEŃ: 
desłane 40 gr., 


pertuar) 55 gr, za wiersz. 1-szpalł. milimetrowy |szer, 
70 gr. drobne ogłowzenia za słowo 10 gr. kupno i sprzedaż za słowo 12gr., matrymonialne, 
pracy lub posady 3 gr. Dglaszenia dr obne przyjmnjemy tylko za gołówkę. Cała strona ogłoszsniowa” 300 zł, czła stro na eda Bap zł.. cała: stronas, 


Za wiersz 1-szpalto wy milimetrowy (FZ2” 
za wiersz 1-szpell milimetrowy (szer. 60 mm.) po xronite 45 gr., 
60 mm.) w artykutach 100 gr., 


UBRANIA płócienne dla letników i tu- | FUTRA przechowuje najstaranniej. Peł- 


rystów wykonuje bajecznie tanio Wy- 
twćrnia „Pallium'*, Ormiańska Bb 6165 


TANIE obiady znane ze swej jawości ņo- 
leca jadalnia -F, Drabik, Brajemowska 
6. parter. 6171-7 

ZNAKOMITY miód kuracyjny z kwiatów 
akacji, lipy tegorocznego zbioru, 5 kg. 
puszka, franko zł. 20.—. Składnica Kó- 
łek rolniczych, Żurawno. 614 4-10 

MEBLE po cenach najniższych, a to: 
piałnie od 600 zł, jadalnie od 800 
sałony od 550 zł., krzesła od 11 
otomany od 50 zł, bufalki od 45 z 
siatki, poduszki, wkłady etc. poleca na 
dmunrasłomiesięczne spłaty magazyn 
mebli Heszelesa, Lwów, Kopernika 23. 
Róg Wronowskiej. 5334-30 


ZAhini Zasięrcy. 


z branży księgarskiej, którzy mogliby cb- 
jąś sprzedaż na Polskę prawnie chronio- 
nego i w różnych środkotwo-europejsxich 
krajach już świetnie wprowadzonego spe- 
cjalncego dzieła dla przedsiębiorstw budo- 
wlanych, architektów, techników etec. za 
wysokim zarobkiem POSZUKIWANI — 
od zaraz, s 


Refiektanci tylko z dobræni polece- 
niami zechcą kierować dexładne oferty z 
podaniem referencji i terenów, na htó- 
rych podróżują pod szyirą „WK. 529" do 
Tow. Rekl. Międzyn. Sp. z o. 2. j. r. Ru- 
dolf Mosse, Katowice, Mickiewicza 4. 

£146 


ne zabezpieczenie. Pracownia futer Ka- 
rola Schiirera, Senatorska 10. tel. 69-56. 
0159-4 


hemoroidy ułeczalne! 


Cropki hemororualte z „nogutai>m* 
Regestr. Min. Zdrow. P. Nr. 354 -- usu- 
wają ból, swędzenie, krw:winsie i 

zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki. 
Fabryka chem.-farm. A. Gąsecki i Symo- 

wie w Warszawie. 
8841-? 


PERUN 


FR. TOW. AKC. ODDZIAŁ W POLSCE. 


Biura sprzedaży i fabryki: Warszawa, Weł 
nowiec, Bydgoszcz, Knurów, Mała Dąb- 
rówka, Poznań, Persenkówka, Skarżysko- 
Kamienna, Trzebinia, 
LWÓW, LWOWSKICH DZIECI 1. 11. 
Tel. 78-73 i 20-84. 


Tien techniczny i medyczny, acetylen 
„dissous', wodór i karbid. Wytwornice 
acetylenowe odpowiadające przepisom 
bezpieczeństwa. Wentyle redukcyjne, pal- 
niki do spawania i cięcią fabrykacji kra- 
jowej i zagranicznej. 

Aparaty dia terapji tlenowej, Druty i pro- 
szki do Spawania wszystkich metali, e- 
lektrody, oraz wszelkie urządzenia i akce- 
sor ją wchodzące w zakres 


SPAWANIA I CIĘCIA PŁOMIENIEM 


I ŁUKIEM ELEKTRYCZNYM. 
4876-5 


za wiersz l-szpæait. wiltnatrowy 


glówkiem (i-sza) 700 zł. Ogłoszənia zamiejscowe 80 proc. droższe. Za cgłowaenia w miejseu zastrzeżmnam.. 


agłnarnnin osoba 
25 proc. Odpowiedzialności za termi nowy druk nie przyjmujemy. Porta przększów nie > zcżywadw UWAGA: Kołommy 
tekstows 4 łamy 


» łamów (sznalt), 


Pi 


Z drukarni Wydawnictwa 


(sznalty). 


40 mm.) ogłosze nie zwykle za tekstem 15 gr., za aerea )-szpalt milimetrowy (sze2- 
(szer. 60 mm. w tsłeścje - frronika. re- 


za wiersz 1|-szpaźł.,milimetro wy (szer.. 60: zma); na i p + sżromie 
korespantiecdje i prywałne za słowo: 2: gr; die 
pa- 


Grafologini Sarment, 


przyjmuje od 11—1 i od 5—8 
ul GOŁĄBA (boczna Ho f nana) 10 
iI. p. drzwi lewe. 6163 


Panienka inteligentnie Sza 


która chciałaby się nauczyć ogrodnictwa 
i pszezełnictwa poszukiwaną. ~- Fosada 
płatna Zgłoszenia: ul. Piaskowa 15. 


Nerwowi, Neurastenicy 


cierpiący na drażliwość, słabość woli, 
brak energji, melanchotję, przesyt życia, 
bezsenność, ból głowy, wrażliwość ner- 
wów, „śledziennicę, nerwowe zaburzenia 
serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie Lro 
szurę Dr. Weisego. Słabość nerwów. 


Dr Gebhard i S-ka, Gdańsk, oddz. 90. 
4540-6 

Do kina „PALACE* 
za darmo 


masą dziś nái: 


LISOWSKI JAN, św. Teresy 2c. 
PARNES HERMAN, Gródecka 109. 
ZEŁEŃKA Antoni, Sło-krzyaka 38. 
ZIMERMAN Dawid, Bartosza Głowace 


STEFANICKA MARJA, Potockiego 58. 
Bilety są do odebrania w Ad:ntnia:ra- 


cji redziennie między godzina 10 a 13 
przed południem. 


6 am, AA 


tis ‘bez; manero -i wzi 


e'sa potłaćłowy nI 


„Gazety Porannej“, Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we Lwowie. — Odp. relaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI 


